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iłżeccy bieżące.
P.szą nam  z Pesztu  25 b. m.:
(oo) Podczas sesyi delegacyjnej, odbytej 

latem , dom agali się "Węgrzy, by  m inisteryum  
spraw  zagranicznych przedkładało księgę akl ów 
dyplom atycznych, a hr. Gołuchowski wówczas 
powiedział, że m inisteryum  nic przeciwko tem u 
nie ma. Złożono więc teraz delegacyom  księgi 

czerwoną/4 i „szarą14, ale treść ich nie zaw iera 
iiic nadzwyczajnego. Przedew szystkiem  je s t w 
..czerw onej44 expose, dotyczące spratvym arokkań- 
skiej, a następn ie opis dem onstracja floty prze­

c iw k o  Turcyi, a w  „Szarej14 — szczegółowe 
przedstaw ienie celnego zatargu z Serbią, — nic 
■więcej, te  zaś rzeczjr doskonale są znane, zw ła­
szcza dwie pierwsze. O za ta rg u  z Serbią głosi 
księga „Szara 4j że je s t on W yłącznie handlow y, 
co zupełnie się zgadza z sobotniem  oświadcze­
niem  Pasicza w belgradzkiej skupszczyire, k tó ­
ry , odpowiadając na in to rpelaejTę Marinkowdcza, 
przedstaw ił ogólny obraz politycznego położe­
n ia Serbii. R zukł tedy, że jej stosunki z innc-mi 
państw am i są zupełnie dobre, a „nieporozum ie­
n ie 44 z Austro-W ęgi-ami, będące -wyłącznie n a­
tu ry  gospodarczej,' -wcale nie oddziałało na po­
litykę, je s t zaś nadzieja, że Redzie pom yślnie 
usunięto. „Do tak iej nadziei upraw nia  to  — 
rzekł Pasicz - że polityczne stosunki m iędzy 
Serbią, a m onarchią austio-w ęgierską pozostały 
pomimo za targu  handlowego tak samo praw i­
dłowe i przyjacielskie, jak  z ńinem i państw a­
m i." Rzeczyw iście ton aktów , znajdujących się 

księdze j-szarej^, je s t n iety lko  uprzejmy,, 
ale naw et nie pozw ala przypuszczać, żeby za­
ta rg  m ógł się rozw inąć w polityczną zw adfj 
A m atorow ie niespodzianek doznali zawro d u : 
księga „szara44 nie nastręcza Jtem atów  do 
rozpraw , do artykułÓAv, czjniiącycb wrażenie, i 
do giełdowych pogłosek.

In n e  zresztą spraw y zajm ują w tej chw :li 
W ęgrów . P. Y isontai, referen t kom isyi sejmo­
wej, w ybranej dla likwddacyi stanu  bezparla- 
m entarnego, przedstaw ił spraw ozdanie nadzw y­
czajnie ostre, zwrócono przeciw hr. I  iszy i bar. 
F e jew arjA  mu, — tak  ostre, że. członek kom i­
s j i  K aro l Henez zażądał postaw ienia obu m ini­
strów  w stan  oskarżenia. M inister spraw iedli­
wości Polonyi natychm iast oznajmił, że gabinetl 
p rzy ją ł -wobec K orony obowiązek nie atakow a­
nia ty ch  m inistrów , m usiałby zatem  podać się 
do dyirnsyi, g dyby  nie mógł dotrzym ać tego 
przyrzeczenia. P o lo n ji’ego gorąco podtrzym ał 
K ossuth, więc wniosek H encza odrzucono. Ale 
iiiedarm o nazyw ają W ęgrów  huzaram i w adwo­
kackich togach : sam referen t Visontai zażądał, 
aby  jego  spraw ozdanie było w ydrukow ane i roz­
lepione na m urach w całym  kraju., Cóż ono za­
w iera ? Oto zarzu ty , że Tisza i Fejeiw ary  rzą ­
dzili bez parlam entu , co się sprzeciw ia konsty- 
tu cy i i woli narodu, a nadto  F e je rv a rjr w yda­
wał bezpraw ne rozporządzenia przeciw  prasie, 
zam ianow ał kom isarzy królew skich, ściągał po­
d a tk i bez zezwolenia parlam entu , samowolnie 
daw ał dym isye jednym  nadżupanom , a pow oły­
w ał innych, szupasem w ysyłał ze stolicy ak a ­
dem icką młodzież, k tó ra  staczała patryo tyczne 
bójki z policyą, szpiegował m unicypia, wreszcie 
naruszj k o n s ty tu c ję  przez to, że zgodził się 
na  zaw arcie trak ta tó w  handlow ych i p rzy ją ł 
Avspólną z A ustryą  ta ry fę  autonomiczna.. Pom a­
gali m u w tern niiuęstrowiecKristoffy i L anyi. 
W szyscy oni są zdrajcam i ojczyzny, godnym 4 
przekleństw a — co się podaje do powszechnej 
wiadomości. A  zatem  jest to gorsze, niż sąd, ho 
w yrok bez sądu. Oprócz zaś tego spraw ozdanie 
V isontaia najw yraźniej trak tu je  M onarchę jako  
jak ąś  obcą potęgę, k tórej F e je rv a ry  słuchał, a. 
nie jak o  praw ow itego kró la  W ęgier, upraw nio­
nego do lozkazyw ania w czasach bezparlam en- 
tarnych . dam o spraw ozdanie Y isontaia narobiło 
kwasów, cóż zas dopiero pow stanie, jeżeli z po­
dobnym  wnioskiem w ystąp i komisya przed peł­
nym  seim em ! Lecz do tego z pew nością nie 
przyjdzie. K ossuthoweom  widocznie chodziło 
ty lko  o zrobienie mśbiwej dem onstracyi prze­
ciw F e je rv a ry ’emu i tego om dopięli — na do­
wód, że są m ałym i ludźmi.

D rugą sprawą, k tó ra  teraz bardzo zajm uje 
ogół, je s t popieranie!’) krajow ego przem ysłu spo­
sobami sztucznym i. Odpowiedni p ro jek t wniósł 
do Izb y  m agnatów  m inister K ossuth i poparł 
go z ogrom nym  zapałem . P o p arł go także We- 
kerle, ale, bez zapału. Clio ;zi o stw orzenie fun­
duszu państw owego na  duże subweneye dla fa­
b rykan tów  i w łaścicieli kopalń, o uw alnianie 
przem ysłowców od podatków , o ulgi dla nich 
na kolejach, o w yłączenie obcych fabrykantów  
od udziału we wszelkich dostaw ach państw o­
wych i t. d. Popierając swój projekt, rzekł 
K ossuth, że przem ysł w ęgierski w art tak ie j o- 
pieki, poniew aż ju ż  teraz  skutecznie konkuruje 
n a  obcych rjm kach, na włoskim i "Szwajcar­
skim, a w yroby metaloAYe i tkack ie  naw et w 
A ustryi znajdują zbyt, chociaż tam  muszą 
zwalczać stary , wju’obiony przem ysł. Także cu­
kier węgierski wychodzi za granicę, a węgiel 
kam ienny znajduje kupców  naw et w Tyrolu, 

i Ukoro tak  dobrze powodzi się teraz, jak iż  
w spaniały  rozwój nastąp i przem ysłu w ęgier­
skiego, gd y  się nun państw o speeyalnie za­
opiekuje! A le właśnięutaka, argum entacj-a K os­
su tha  zw róciła się przeciw ko niemu. S tary , do­
św iadczony ekonom ista, by ły  d y rek te r banku 
austro-w ęgierskiego p. K au tz  w ygłosił znako­
m itą  mowę przeciw  sziuczncnm  przy  takich 0- 
kolieznościach popieraniu pizem ysłu, bo jeżeli

on własnemi siłan r już zdobyw a obce rynki, 
to czegóż więcej potrzeba ? Je s t ekonomiczną 
zasada., p rzy ję tą  przez  w szystkie szkoły, że kto 
chce sprzedawać, musi też kupow ać,'bo inaczej 
n ik t z nim  nio zechce mieć do czynienia. 
rnymczasem rząd k o a lie jjn y  w yobraża sobie, że 
zdoła W ęgry  tak  odosobnić, iżby nikt, nie mógł 
sprzedać im nawet, fun ta świec łojowych, a n a­
tom iast wszyscy bęclą kupow ali węgierskie to ­
wary. T aka po lityka linansowó - handlow a do­
prow adzi cl o katastrofy . Do m owy p. K autza 
dodał jeszcze hr. Zselenszky te  słowa : W edle
ininisteryalnego projektu , przem ysł, w olny od 
podatków  i korzysta jący  z ulg  na kolejach, bę­
dzie jeszcze^ ze skarbu państwowego otrzym y­
w ał subweneye. K tóż więc będzie skarb napeł­
niał. u trzym yw ał państw o i tuczy ł p rzem ysł? 
Samo ty lko rolnictwo, k tóre w dodatku pocznie 
opłacać cło wwozowe do A u stry i?  To oczywi­
sta niedorzeczność. D aw ajcie jgśobie przemy­
słowcom ordery i ty tu ły , ale nję wolno gubić 
ro ln ic tw a! — Otóż ta  rożpraw a poruszyła opi­
nię publiczną i dotącl w ykazała przynajm niej 
to  jedno, Fz^m inistorym n koalicyjne składa się 
z dyletantów , k tó rzy  tan tazyu ją .

.Jest jeszcze, trzecia spraw a, obchodząca 
także* A ustryę. Podczas poby tu  <©ósarza na 
zam ku budzińskim  poruszono kwesty-ę reform y 
wyborczej — zupełnie tak iej, ja k  w A ustryi. 
W iadom o,-że koalieya przyrzekła przeprow a­
dzić reformę, ale jak  innych przyrzeczeń, ta k  4 
tego dotrzym ać nie może, bo annia, koalicyjna 
nie chce spełnić lego, co obiecali wodzowie. 
M adyarzy ani słyszeć- nie ..chcą o praw ie w y- 
borczem równem, bo straciliby^ w sejmie więj| 
kszość, k tó ra  przeszłahy do u'arodowośei ine- 
madymrskich. Odbywają’-się teraz poufne targ i. 
Mówią, źe M adyarzy ju ż  p rzy sta ją  na system  
p luralny , przyc.zem  praw o o podwójnych i po­
tró jnych  głosach będzie ta k  ułożone, że m niej­
szość m adyarska w  każdjnn okręgu słow iań­
skim lub rum uńskim  będzie zawsze większością. 
Tu znowu je s t przesada- huzarów  w adwokaA 
ckich togach. Zapew ne będzie ona usunięta. 
A le na sam ą zasńdę pluralności K orona już  się 
podobno zgodziła. Jeżeli tak , to samo pragn ie­
nie u trzym ania  jak iejś jednostajności w obu 
państw ach jednej m onarchii, powinno podnieść 
w A ustry i szanse pluralności, k tó rą  zaleci Izba- 
panów . Postaw a m inistrów  bar. Becka i Bie- 
n e rlb a  podczas rozpraw y nad wnioskiem Tol- 
lingera dowodzi, źe rząd austryacki nie jest 
przeciw ny pluralności, co m ożna uw ażać za 
refleks poufnych rozpraw , odbyw ających się 
teraz  w zam ku budzińskim  m iędzy otoczeniem 
M onarchy a w ielu w ęgierskim i polity/kami. Po­
dają- t a  słowa ISzellą: „Praw o wyborcze’ równe 
je s t rezygnacyą społeczeństwa przed dem ago­
gią. Ale poniew aż żyw i nie mogą rezygnować, 
przeto przy  równem  praw ie wyborczem  pie­
niądz musi zastępow ać zasługę i rozum. W y­
bory  stają  się targow icą sundenia, a przedm io­
tem  handlu  je s t ojczyzna. Ci, k tó rzy  płacą, po­
dobni są do m isyonarzy, w ykupujących m u­
rzynów  z rąk  handlarzy n iew oln ików : oni co 
la t k ilka w ykupują ojczyznę. J e s t  to  #o pe­
wnego stopnia sposób zrów nania m ajątków  -— 
sposób prow adzący do kolektyw istycznego ideij 
ału. System  plura lny  p rzy  powszechnem p ra ­
wie wyborczem  je s t n ik łym  prom ieniem  sp ra­
wiedliwości, rzudonym  w otchłań re z y g n a c ji1*.

Opisanie kościołów we Francy i.
Za gab inetu  Combesa odbywało się na 

w ielką skalę opisywanie kościołów francuskich 
i w szystkiego, co w nich się znajduje, aby  nic 
nie przepadło dla republik i, k tó ra  zgodnie z u- 
staw ą o separac ja  przyw łaśzczj’ sobie wszelką 
kościelną własność natychm iast po 11-tyrn 
g rudn ia  r. b., albowiem tego dnia ustaw a w ej­
dzie- w życie. R zeczy opisane zostaw iono w ko­
ścio łach  na odpowiedzialność proboszczów. Lecz 
wówczas nie .skończono opisywania, ponieważ 
nam iętn o ść  zanadto  się rozwinęły. W zburze­
n ie  [było tak  wielkie, że Combes uw ażał za ko­
nieczne usunąć się z widowni. Jego  miejsce 
zajął E oiw ier, k tó ry  przerw ał opisyw anie ko- 
iańołów. Nie rozpoczynał go także Sarrien, 
chociaż je s t rad jB ałem  niem niejszjnn od Com- 
bes’a. Dopiero teraz Clemenceau na nowo roz­
począł tę hecę. Alo tym  ra zem . chodzi jeszcze
0 co innego. W  ostatn ich  czasach w płynęło do 
urzędów parafialnych dużo datków , aby  xięża 
mieli za co na jąć sobie m ieszkania po 11-tym 
grudnia i spraw ić ap a ra ty  kościelne, ponieważ 
rząd zabierze zgoła wszj>stko: obrazy, krzyże,
patyny , k ielichj', o rn a ty  i t. d., a zostaw i ty l­
ko nagie ściany, aby w nich jak iś  jeszcze 
czas — podobno rok — mogło odbywać się 
nabożeństwo. B iskupi okólnikam i zalecili p ro­
boszczom usunąć d a tk i z  kas parafialnych, aby
1 one nie by ły  skonfiskowane, tym czasem  rząd 
w łaśnie chce je  skonfiskować. Zaczął więc opi­
sywać kościoły od t j ’ch parafij, o k tó rych  już 
wiedział, że m ają sporo datkuw. K olej opisy­
w ania b jda ułożona w m in iste iyum : sekretnie 
posłano ją  prefektom  do w ykonania wr określo­
nym  porządku i p rzy  pom ocy żandarm ów , a 
zawsze znienacka. Tym czasem  kato lick i dzien­
n ik  A'oweliisto de Brtfagnc dostał ten  spis i za­
raz zawiadom ił o tem  wszysCkie probostwa. 
B-ząd dowiedział się o tom, zrobił rew 4zyę 
w redakcja tego pisma, nie znalazł wyirawdzie 
nic, nie wie zatem , k to  odsłonił urzędową ta ­
jem nicę, ale przynajm niej zemści się na- reda­
ktorach , bo w ytoczył mi proces. Lecz nie bjdo 
ju ż  po co trzym ać się jak iejś kolei przy opisy­
w aniu kośeiołowr, owszem, ozem prędzej to się 
zrobi, tem  wdęcej się pochw yci. W ydano tedy  
rozkaz: co prędzej opisać! Nie ła tw a to robo- 
•taą.ibo za rządowa Oom besn opisano ty lko  św ią­
ty n ie  w 27-miu departam entach  najbardziej 
obojętnych, a pozostało jeszcze opis&ć w 21-j-m, 
a wszystkie one nie rozum ieją się na dobro­

dziejstwach m asońsko-socjalistycznego rządu. 
M inisteryum  było przygotow ane na zaburzenia 
i wysłało w te  okolice dużo żandarmówa Ale 
pośpiech zaszkodził więcej, niż przypuszczano. 
T rzeba było sprow adzać robotników  do w ysa­
dzania drzwd kościelnych, bo z m iejscowych 
m ieszkańców n ik t nie chciał w yśw iadczyć taj 
usługi rządowi, Bcbotiuków , jeżdżących od ko­
ścioła do kościoła z p refek tam i i żandarm am i, 
dostarezjd socyalist-yczny syndjrk a t w Paryżu. 
Gdzie zastano lud w św iątyni, tam  go w ypę­
dzano kolbami — zupełnie ja k  w K rożach; a 
gdzie św iątynia byli- zam. nięta, lud zaś .ją 
o taczał i bronił przj&rąpu, tam  usuw ali go ki- 
rasyerzy, p łazując pochwam 1’ szabel, a potem  
albo siekieram i wyłam ywali drzwi, n ieraz s ta ­
rodawne, okry te  kosztownemi rzeźbam i, albo 
wysadzali je  dynam item . W szystko to się dzia­
ło w imię praw a — m e jakiegoś wyższego, od­
wiecznego, ale w imię prawra, ustanow ionego 
przez czyniących bezprawie. W  wielu m iej­
scowościach by ły  bójki, gdzie niegdzie dość 
poważne. W  Landerneau, B rest i P loudaniel 
żandarm i strzelali do nacierającego ludu, a 
iv bre tausk ieh  m iasteczkach Pom erol, H erau lt, 
W aereghem  iw  St. Capelle pod L illem  u tarczk 4 
z żandarm am i doprow adziły do tego, że zawe­
zwano pomocy wojska. W szędzie miało ono 
po kilku, a naw et po k ilkunastu  rannych, ale 
także narąbało  wrogów m asoństw a i ostate­
cznie Avszędzie zwyciężyło. To najważniejsze. 
PicrAvszjT raz od roku 1871-ego zapisało na 
SAyyck chorągw iach zw y cięstw o ! Teraz już  
może spróboAvać, czy też m u się nie uda poko­
nać Niemców!

Korespondencje,
Wiedeń, 26 listopada. 

(W arost wydatków na -marynarkę, liudotca treech 
nowych pancernik - >w. Zezwolenie na import wołów 
z liolandyi. K rport bydła i koni g A ustryi do 
Włoch- Odsłonięcie pomnika Karola Wielkiego w 

Wiedniu).
(y). Przedłożony delegacyom preliminarz bu­

dżetu marjnrark wojennej na rok 1907 wj’ka- 
zuje w wjalatkach zarÓAvno zwyczajnych jak  i 
av nadzwycza jirych sumę 42,800.000 koron, jest 
zatem o 11,460.000 koron wyższy od tegoro­
cznego. PoAvodem tego tak  znacznego Avzrostu 
Av.ydatków jest potrzeba budowy kilku okręt.ÓAv 
wojenmych najnoiYszego typu. Trzy pancerniki 
przestarzałej konstruLcyi, mianowicie „Teget- 
thofLl, „Arcyksiążę Rudolf44 i „Stefania14 w jtco- 
fane zostaną ze służbj' czynnej, gdj’ż i płyną 
za poAvoli i opancerzenie ich nie Avytrzyma już 
pocisków najnowszych dział okrętoAvycb, na 
ich miejsce zaś zbudowane zostaną trz jr noAve 
pancerniki, zaopatrzone w działa kalibru 'ó0'/t 
centimetra i mające po 150O0 tonn pojemności. 
Każdy z tycb  trzech pancerników kosztować 
będzie 38 milionów koron i iako pierwszą ratę 
na budowę bodaj jednego z nich, wstawił za­
rząd m arynarki do przyszłorocznego budżetu 
sumę KB/, miliona koron. Nadto ze względu na 
to, że nowozbudowana flotyla torpedowców 
otrzjunać musi w przyszłym roku załogę, po­
trzeba powiększyć stan prezencyjny m arynarki 
o 4 kapitanÓAV fregaty, 12 kapitanów konvetjT, 
16 poruczników okrętowych i odpowiednią li­
czbę m arynarzy niższego stopnia.

PeAvne zaniepokojenie Avj’Avolał AAr sferach 
rolniczjTeh fakt, że rząd, nie zadoAvalająe się 
tem, że zeziyolił na im port bydła z W łoch, u- 
dzielił ostatnimi dniami zezwolenia tauże na 
import ayoIów  z liolandyi. Pozwolenie to ma 
jednak na razie tjdko akademicką, wartość i mi­
nie. zapeAYne sporo tygodni, nim zobaczymy wo­
ły holenderskie na targu tutejszym. Prośbę o 
pozwolenie na import w o1óav holenderskich 
wniosła jedna z tutejszych firm komisowych, 
zasięgnąwszy jednak informacyi na miejscu, 
przekonała się, że na lazie nie ma av Holandyi 
AvołÓAY tej jakości, któreby nadawały się do 
sprzedaży av W iedniu. ZapeAvniono .ją jednak, 
że na wiosnę będą już do djrspozycyi woły 
pierwszorzędnej jakości, to też zapewne dopiero 
na wiosnę zrobi ona użytek"..? otrzymanego po­
zwolenia. Tjmiezasem import avo1ów włoskich 
nie robi najmniejszej konkurencyi krajowym 
bodoAvcom i Areale niepotrzebnie narobili oni 
tyle krzyku z powodu niego. Od dziesięciu dni 
np. nie dowieziono do "Wiednia* ani jednego 
wołu włoskiego, dopiero na przyszły tydzień 
zapoAYiedziano doAA’óz diyoch partyj, jedna 99, 
a druga 12 sztuk. Na ostatniem posiedzeniu 
AYydziału centralnego dla ochrony interesów rol­
nictwa i leśnictAYa reprezentant rządu radzca 
ministerya lny Binder bronił gorąco udzielonego 
czasowo zezATolenia na przywóz wołów wło­
skich. W  razie odmówienia tego zezwolenia, 
moglibyśmy bjfli bowiem narazić się na środki 
odwetowe ze stronj* Włoch, których następstwa 
nierównie dotkliw4ej dałjrbj* się odczuć naszjnn 
rolnikom, niż dowóz tycb paru tysięcy wołów 
włoskich. Nie zapominajmy bowiem o tem, że 
eksport nasz do W łoch wynosił w roku ubie­
głym przeszło 10,000 sztuk bydła i 32.4-66 koni, 
a to przedstawia nierównie AA’iększą wartość, 
niż ograniczony do 100 sztuk t jTgodmowo im­
port wołów z Włoch.

W  najbliższą niedzielę, 2 grudnia, odbę­
dzie się tu  odsłonięcie pom nika K arola W iel­
kiego, Y/zniąsionego na ty lnej fasadzie kościoła 
św. P io tra , którego front, ja k  wiadomo, zwró- 
ccmy je s t av stronę G rabenu. T jdna fasada ko­
ścioła SAvą nagością szpeciła całą okolicę i zw ła­
szcza gdy  od sijrony kościoła św. Szczepana 
patrzy ło  się na Goldschm idgasse i na ty ły  ko­
ścioła śay. Piotra , doznaAyało się bardzo niem i­
łego wrażenia. D lategoteż przed czterem a la ty  
rzucono m yśl ozdobienia ty lnej ściany kościoła 
jak im ś pięknym  pom nikiem. Początkow o chcia­
no AYznieść tam  pom nik sławnego a rch ilek ty

Ayiedeńskiego F ischera von E rlaeha , k tó iy  ayj- 
budow ał w TWedniu kościół św. K aro la  Boro- 
m eusza i w iele innych budoAvli w slyłu baro­
kowym, a sporządził także p lany  kościoła 
św. P io tra , W  dalszym  toku jed n ak  obrad nad 
tą spraw ą w yłonił się wniosek wzniesienia po­
m nika K aro la  W ielkiego, zwłaszcza, że wedle 
h isto rjrcznych zapisków, w tem  w łaśnie m iej­
scu, AAr którem  wznosi się dziś kościół św. P 4o- 
tra , założył ten  m onarcha ongi kam ień Avęgiel- 
ny  pod św iątynię Pańską, z której oczywiście 
ni« m a t u ż  dziś an i śladu. Ten w łaśnie mom ent 
k is to ry czn j uw idoczniony je s t na pom niku, k tó ­
rego odsłonięcie odbędzm się w niedzielę, a k tó ­
rego autorem  .jest profesor akadem ii sztuk p ię­
knych  R udolf AYeyr. W  środku g ru p y  stoi ce­
sarz z koroną na głowie i trzym a olbrzym/ 
miecz w ręce. Po obu stronach dygnitarze 
dworscy, z k tó rych  dwaj trzym ają  in s y Ł ia  
w ładzy m onarszej: berło i jab łko . Dwaj ludzie 
za ty k ą ią  właśnie wysok krzyż w otwór, znaj- 
dujący się tuż  w jiobliżu cesarza. K oło stopni 
tronu  stoi arcybiskup salcburski H anno w oto­
czeniu duchow ieństw a i zapatrzony av niebo, 
z podniesionem i b łagalnie rękam i, zda je się pro­
sić Puna Zastępów  o błogosławieństwo dla tej 
ziemi, napadanej ustaw icznie przez hordy  po­
gan, i Avłaśnie niedaw no zniszczonej przez dzi­
kie hordy AAvarów, k tó rych  dopiero K arol 
W ielki poskromi*. Postać tego zapatrzonego av 
niebo i błogosławiącego biskupa jes t p raw dzi­
wie AYspanirła i w yw iera na widzu głębokie 
AAunźeni-e. A rty s ta  podobno długo Avahał się. 
czj* ma przedstaw ić N aro la  W ielkiego na po­
m niku z brodą. czjr też bez brody, najnow si 
bowiem szperacze h istoryczni wj-Tszuksli gdzieś 
av starych  kronikach, że K aro l W ielk i nosił 
tjdko  Avąsjr, i d latego też n iek tórzy  członkowie 
kom ite tu  pomnikowego żądali, aby  go zrobiono 
bez brody. A rty sta  jednak  sprzeciwił- się tem u 
i zrobił K aro la z długa buiną brodą, gdyż jego 
zdaniem , ta k  w yobraża sobie jego  postać każdy 
chłopek niem iecki, a p rzy tem  m ajestat m onar­
szy da się A\r ten  sposób uw ydatn ić  o wiele le­
piej, niż gdyby  się K arola W . zrobiło bez brody.

P n a t li  M i s i a  łacM ie io  sa Bsti.
AYaśń narodoAvościoAva pom iędzy Polaka­

mi i Rusinam i w G alic ja  podniosła aktualność 
kw estyi, jak ie  b y ły  początk" K ościoła łac iń ­
skiego na R u s i; jak ie  b j'ły  powody zakładania 
biskupstAY łacińskich tam , gdzie chrześcijań­
stwo dawno ju ż  istniało, aczkolwiek nie podle­
gało ono w ładzy kościelnej papieża.

O agrj-w ały w tem  rolę względy p o lity ­
czne i kościelne. K azim ierz W ielki, dostaAYSzy 
R uś Czerwoną ay swe posiadanie, s ta ra ł się 
podnieść je j dobrobjfl i stan k u ltm a ln y . Z ak ła­
dał więc m iasta i kolonizował je, podobnie jak 
i polskie m iasta, Niem cam i i żydami. Ze wzro­
stem  dobrobytu  po m iastach napfyw&ła do nicii 
ludność polska, w yznania rzym sko-katolickiego, 
k tó ra potrzebow ała opiek kościelnej. Popi p ra ­
w osław ia z niechęcią p a trzy li się n a  rozkw it 
m iast i m iasteczek z ich ludnością napłj*wową 
i ją trz y li przeciw  panow aniu  polskiemu, choć 
ono było oględne i spraw iedliw e, bo K azim ierz 
W ielk i a y  ustaw ach swych n igdy  nie w yróżniał 
ziem ruskich od jtolskicb.

K urya  rzym ska m iała ju ż  daw no przed­
tem  tak i cel n a  oku, aby  oderw anjr od k a to li­
cyzm u Kościół wschodni przyw rócić napow rót 
na  łono K ościoła katolickiego. W ym agały  tego 
trad y cy e  Stolicy papieskiej, jak o  jedynej p raw ­
dziwej spadkobierczyni tej Avłacłzy, k tó rą  P io tr 
św. otrzym ał od C hrystusa Pana. Zabiegi R zjr- 
m u fszły w ty m  kierunku, żebj’ skłonić króla 
polskiego do odstąpienia ziem szląskicb i szuka­
n ia  rekom pesaty te ry to rya lne j w  ziem iach ru ­
skich. D la R zym u było obejętne, pod jak iem  
berłem  będzie się znajdyw ał kato lick i Szląsk ; 
natom iast w ażną rzeczą bjflo, aby ziemie ru ­
skie, choćby częściowo, poddać pod panow anie 
w ładcy katolickiego, gayż  av tak im  razie sp ra­
w a naw rócenia sebyzm atyków  na łono Kościo­
ła  katolickiego zjrska na poAvodzeniu.

A zatem  natychm iast po zaprow adzeniu 
chrześcijaństw a w Polsce w j'słał R zym  do ziem 
naszych Franciszkanów . Zakon ten  nazj^wał się 
„Societas fra trnm  peregrinantimn inter gcutes ad 
Ghristum“ (Tow arzystw o braci, podróżującjrcb 
m iędzy narodam i dla C hrystusa). Z nazw y tej 
łatw o wyrozum ieć, że celem tego zakonu było 
naAYracać narody chrześcijańskie niekatolickie, 
na  katolicyzm . Gdy zaborczo usposob4one N iem ­
cy parły  n a  Polskę od zachodu, to  w skazyw a­
no królom  polskim  ziemie ruskie jak o  te r jrto- 
ryum  rekom penzacyjne. S tąd  w j'pra wa Bolesła­
wa Chrobrego na K ijów . T aka też była pod­
staw a trak ta tów  K azim ierza W ielkiego około 
zabezpieozania g ran ic  swego państw a

A ni k u rya  rzym ska, an i po lityka na W a­
w elu nie m iała zam iarów  zaborczj-ch w ścisłem 
tego słowa znaczeniu. G dj’b jr Ruś ówczesna b jr- 
ła  katolicką, toby  R zjun nie m iał żadnego in ­
teresu  ay tem , aby  w ustrój państAA* ruskich 
w prow adzać czynnik  i-ozkładowy. Polacy rów ­
nież nie w ynaradaw iali n igdy  ludów, stojących 
z nim i pod wspólnem  berłem . J e d j7n ir ty lko 
Kościół wschodni Avidział się zagrożonjm i w 
swem jestestw ie, a że bjfl narodow ym , więc z 
n a tu ry  rzeczy był przeć, amikiem katolickich 
polskich rządów i to zrazu otw artym , a potem  
ta jnym  przeciAynikiem.

SJftk znakom ity  mąż stanu, ja k  K azim ierz 
W ielk ia ,;n ie  m ógł o tem  nie: -wiedzieć,
więc skoro objął panoAYanie nad  R usią w spo­
sób R galny, a rządy  sprawOAYał ja k  najspraw ie- 
dliwiej, to n i° m ożna m u wziąć za złe, jeśli 
d la u trw alen ia  swych rządów wpłyAvom kleru  
-wschodniego przeciw staw iał w pływ  Kościoła 
katolickiego.

A. Avięc nie AvjTnarodoAVlenie Rusi, lecz 
zabezpieczenie legalnych rządów’ bjr-ło celem

K azim ierza "Wielkiego. I tu ry a  zaś rzym ska m ia­
ła  uzasadnione h isto rjTczne praw o do dążenia, 
aby  oderw anj’ Kościół wschodni naw rócić na 
katolicyzm , bo w edług słów C hrystusa P an a  
„jeden m a być pasterz i jed n a  ow czarn ia44.

0 0 .  F ranciszkanie m ieli drogę do osią­
gnięcia tego celu przygotow ać. Ich  podstaw ą 
operacyjną była k ap n u ła  krakow ska. Osiadłszy 
się w K rakow ie pod opieką kato lickich królów  
polskich, w ypraw iali się na  m isye na wschód, 
a działali oględnie i pokojowo. R ezu lta tem  ich 
długoletniej pracy  było potw orzenia licznych 
parafii kato lick ich  na ziem iach ruskich. Do p a­
rafii ty cb  należała przedew szystkiem  napływ o­
wa ludność polska; lecz z biegiem  czasu i w ła­
dykow ie ruscy przejmoAYali się duchem  katoli- 
c jrzm u i dobro-wolnie się naw racali, a za nimi 
sz ły  podległe im osady poddanych ruskich.

Nakoniee liczba p arak i kato lick ich  tak  
iuż wzrosła, że należało pom yśleć o założeniu 
m etropolii kaufiickięi. Zachodziło ty lko  p y ta ­
nie, czy na stolicę arejto iskupią w ybrać Halicz, 
czy Lwów.

Profesor dr. "Władj^sław A braham  w od- 
czjmie, wj^głoszonym w sobotę av T ow arzjrstw ie 
historyczn6m , przedstaw ił h istoryę założenia 
stolicy arcybiskupiej na  R usi Czenvonej w n a­
stępujący sposób :

B ulla papieska z roku 136*5 u sta liła  b j 't  
m etropolii na Rulsi ty lko  zasadniczo. Kwestya- 
w yboru stolicy m iędzy H aliczem  i Lwowem 
nie została a y  tej bu lli rozstrzygniętą. "Ważną 
rÓAYnież rzeczą było znaleść odpowiednią oso­
bę, gdyż zadanie pierAvszego arcybiskupa ua 
Rusi bjflo o wiele tru d n 4ejsze, aniżeli gdziein­
dziej. G dy Polska, a z nią i Ruś Czerwona 
dostały się pod panow anie Avęgierskie, k ró l L u ­
dwik, czjrhający  oddaw na na sposobność za­
garnięcia R usi i przyłączenia jej trw a le  do 
królestw a węgierskiego, osadził na tronie m e­
tropo lita lnym  w H aliczu niejakiego M acieja, 
pochodzącego z W ęgier i m ającego bronii in ­
teresów kró la w ęgierskiego S tolica papieska 
bjfla ostrożna w wyborze ludzi i liczyła się 
bardzo z chw iejnością rządów na Rusi. H alicz 
by ł za bliskim  "Węgier, a Maciej w dodatku 
był osobą niezupełnie godną tak w ysokiego i 
w ażnego stanoA\iska. Postanow iono więc w R zy ­
mie w j’czekiwać, aż się stosunki w jTklaru ją . 
M acieja nie konsekrow ano, lecz pozostawiono 
m u jedynie w ładzę adm inistracyjną z ty tu łem  
rlectus. Następca, jego B ernard  b y ł także k rea ­
tu rą  rządu w ęgierskiego, na tu rą  niespokojną, 
prow adził procesy z całym  św iatem  i zm arł 
w ekskom unice, rzuconej nań  przez b iskupa 
przem yskiego na  m ocy upow ażnienia ze strony 
stolicy papieskiej. Śm ierć jego p rzypada na 
czas uregulow ania stosunków  politycznych na  
Rus: przez Jadw igę i Jag ie łłę . N a sto licy  b i­
skupiej w Przem yślu  zasicda! wówczas N ie­
miec, pochodzący z L iineburga.

K andydatem  do b iskupstw a halickiego by ł 
n iejaki Jakób , osobistość nieznana dzisiaj z po­
chodzenia. Długosz, k tóry  wrzekomo m iał być 
jego następcą, podaje tylko, że byl Polakiem  
i że go konsekrowano. AY r  1619 odkryto  
g iób  jego  w kościele franciszkańskim  we L w o­
wie, a odkrycie to dało historykom  w ątek  do 
dalszego badania nad jego  pochodzeniem. Z do­
kum entów, znalezionych ay archiw um  franci- 
szkańskiem , w ym ka, że ów J a k ó b , pierw szy 
konsekrow ani’ arcybiskup łaciiwki n a  Rusi, 
m iał siedzibeŁ we Lwowie, i że pochodził z ro ­
du Strepów  czyli Strzt.m ieńczyków. D a ta  w stą­
pienia na tron  arcybiskupi przypada na  rok 
1391-szy. Proiesor dr. A braham  z rozm aitych 
wskazówek, znalezionych w dokum entach z a r­
chiwum franciszkańskiego, w ysnuł wniosek, że 
ów Jak ó b  pochodził z dyecezyi krakow skiej, i 
że by ł przed  konsekracyą na  a rcy l iskupa 
gw ardyanem  franciszkańskim  w K rakow ie. — 
AV każdym  razie  by ła  to osobistość uadzw j’- 
czaj godna tego w jrsokicgo i odpow iedzialne­
go stanoAviska, na  jań ie  ją  wyniesiono. Zakon 
0 0 .  F ranciszkanów  poczynił naw et staran ia , 
aby  uzyskać jego  kanonm acyę na świętego, 
lecz z przyczyn przypadkoAYycb m usiano p rzer­
w ać proces kanonizacyjn j’. U zyskano je d n a k  
dekret bom fikacjjny , czyli zaliczono śp. J a -  
kóba ay poczet błogosławionych.

Otóż błogosławionego Jak ó b a  z rodu 
Strzem ieńczjdiów  należy  irważać za właściwego 
założyciela m etropolii łacińskiej we I wo- 
A v ie  i  za o rgan izato ra Kościoła łacińskiego 
na Rusi.

Kada państwa.
Wiedeń. N a Avczorajszem posiedzeniu Izby  

poselskiej m in ister handlu  Acniosł p ro jek t u s ta ­
w y o popieraniu  m arynark i handlowej, a po 
odczytanui wptyw ów  przystąpiono^ do dalszego 
ciągu dyskusyi nad g rupą 5-tą reform y w ybor­
czej o ochronie podziału okręg ów przez kw ali­
fikowaną liczbę obecnych posłów. Przem aw iali 
a v  tej spraw ie posłoAvie I l a g e n h  o f e r  i K a ­
f t a n .

P.  M a l i k  postaAVił w n io se k  o z a m k n ię ­
c ie  p o sie d z e n ia , k tó rj’ jednak o d rz u c o n o  127 
głosami p rz e c iw  2.

P. K o r o s e c  uzasadniał Avniosek Pergel- 
ta, dom agający się ustawowego zabezpieczenia 
Niemcom w yboru do de legacji AYspólnyeh z 
Czech i z M orawy. Ponow nj7 w niosek p. M ali­
ka o zam knięcie posiedzenia odrzucono 116 gło­
sami przeciw  1, poczem  przem aw iał p. E y b  a.

P. M a l i k  ponow nie staw ia wniosek o 
zam knięcie posiedzenia. (O k rzy k i: To za wiele, 
to żak o stw o !) AYniosek odrzucono 114 głosam i 
przeciw  1.

Po przem owie S c h n a p f l a  yionawia p. 
M a l i k  wniosek zam knięcia p o s ied ze ria : odrzu­
cono go 111 głosam i przeciw  L

P. AV o 1 f  p ro testu je  przeciw  w płj-w auui 
K ocony na obie Izby  i wskazuje na nLbezpie-

N e w o  o t w o r z o n y  m a g a z y n
ubiorów męskich i dla chłopców. f lijasin du Boulevard

Lwów, hotel George'a — 
przy ul. Sienkiewicza

poleca na 
SE Z I N O B E C N Y :

r i i r u n ia  m ęsk ie , 1'n ltOly jes ienne i zimowe.
F utra  m iastow e 1 podróżne, 

kul form.1 a la  panów  studentów  — Ceny u h ,< 
s i l i t e ,  — Fasony najnow sze.
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czeństwo przyszłej większości słowiańskiej 
zwłaszcza co do p o lity k 1 zagranicznej.

M inister B i e n e r t h  powołuje się na 
oświadczenie p rezyden ta  m inistrów  w sprawie 
zastępstw a Niemców z Czech * M orawii w  de- 
le g a c y i, poczem om awiając wniosek Pergelta, 
zaznacza, że rząd nie zaniedba w ystąp ić z ca­
łym  naciskiem  za dotychczasow ym  kom prom i­
sem, w edług którego w ybierano członków do 
delegacyj.

P. S t a r z y ń s k i  wskazuje na to, że w 
interesie w szystkich  stronn ictw  leży zabezpie­
czenie wobec kap rysu  p rzypadku, wobec nie­
przewidzianego głosowania, samowoli, zwłaszcza 
jednakże w interesie ty ch  krajów , k tóre m ają 
albo większe, albo też naw et tak ie  okręgi w y­
borcze, w k tó rych  w ybiera się 2 posłów. Spe- 
cyalnie w ty m  w ypadku  przez nieostrożne, n ie­
dostateczne obmyślenie, lub  też jednostronne 
poprow adzenie g ran ic  okręgów w yborczych, 
całe zastępstw o mniejszości byłoby unicestw io­
ne lub istn ie jący  stosunek m iędzy stronn ictw a­
mi zm ieniony. D la K oła polskiego by łaby  tak a  
reform a w yborcza bez ochrony zastępstw a m niej­
szości praw ie nie ao przyjęcia. Propozycya ko- 
m isyi w sprawie? stworzenia ustawowej rękojm i 
przeciw  tak im  sam owolnym  zmianom, oznacza 
rodzaj krajow ego „v e to “, k tóre byłoby w yko­
nywa ne przez opuszczenie sali. Dla K ola pol­
skiego nie istn ieje obecnie kw estya, w ja k i spo­
sób ta  ochrona ustawowo ma być zaprow adzo­
na. Propozycya kom isyi m a tę  dodatn ią stronę, 
że uw zględnia sam oistne praw o d ecy zy  krajów  
i dlatego poniekąd musi być uw ażana za prze­
jaw  idei autonom icznej.

Idea  ta, zaw arta  w § 42, tw orzy  również 
podstaw ę ustro ju  delegacyj, a tern sam em  je s t 
łącznikiem  m iedzy obu spraw am i, będącem  o- 
b ec rie  przedm iotem  obrad. Sposób w yboru do 
delegacyj jest w yrazem  bezpośredniego w pływ u 
krajów  na zagraniczną politykę m onarchii. De- 
legacya tw orzy medium, k tó re pośredniczy w 
kontakcie m iędzy krajam i korony św. Szczepa­
na, a in n en r królestw am i i k ra jam i koronnym i.

Mówca w skazuje dalej, że w r. 1873, k ie­
dy zaprowadzono bezpośrednie w ybory  do R a- 
uy  państw a, sposób w yboru delegatów  nie do­
znał wcale zm iany, l a k  samo i dziś, k iedy  u- 
stanaw in się podstawrę narodow ą dla R ady  p ań ­
stw a, niem a powodu czynić tego samego dla 
wyborów delegacyjnych. W skazanem  jest ra ­
czej przeczeka ć, -"akie zm iany pociągnie za sobą 
ta  przem iana podstaw y R ady  państw a, i w tedy 
dopiero rozstrzygnąć, czy także i w ybory dele­
gacyj ne postaw ione być m ają na nowej pod­
staw-e, lub nie.

W niosek P erg e lta  oznacza, że nie posło­
w ie z krajów  koronnych Czech i M orawii m a­
ją  być w ybran i do delegacyj, lecz posłowie 
niemieccy, w zględnie czescy z Czech i M ora­
wii, że w’’ęc ju ż  nie k ra je  7ako h istoryczne in ­
dyw idualności, jak o  ciała praw no-państw ow e, 
a le narodowości m ają być w delegacyach re­
prezentow ane. P roponow any przez P erge lta  
sposób narzuca zarazem  także ograniczenia 
w ybieralności do delegacyj. W niosek ten  jest 
przedw czesny, a sposób, w ja k i on ustanaw ia 
w ybory, je s t dla K oła polskiego nie do p rzy ję­
cia. Podobny wniosek tylko w tenczas nadaw ał­
by się do dyskusyi, gdyby  by ł zbudow any na 
tej samej zasadzie, ja k a  jest zastosowana do § 
42 ordynacyi wyborczej, m ianow icie na  zasa­
dzie sam odzielnego postanow ienia kraj iw. Z re­
sztą ;stnieje sam oistny wniosek Sylw estra, k tó ­
ry, ja k  mówca p rzy  tej sposobności stw ierdza, 
mimo sprzeciw iania s ‘ę K ola polskiego, znajdu­
je  &ję w kom isyi konsty tucy jnej i mówca bę­
dzie m iał sposobność, podczas obrad w tej ko­
m isyi, mówić o ew entualnej zm ianie sposobu 
w yboru do delegacyj. K ończy oświadczeniem, 
że Koło polskie będzie glosowało przeciw  w nio­
skowi P erge lta , a za § 42 w edług p ro jek tu  ko- 
rnisyi. (Oklaski Polaków).

N a tern posiedzeni a zam knięto.
Wiedeń. In terpe lacye  wnieśli m iędzy in ­

nym i : p. K rem pa i tow. do m in istra  spraw
w ew nętrznych  i m inistra ro ln ictw a w spraw ie 
zam ierzonej przez Zdzisław a hr. Tarnow skiego 
w Tarnobrzegu rzekomej dew astacyi 500 m or­
gów la s u ; p. W ilk  i tow. do m in istra  obrony 
krajow ej w spraw ie m iejsca ćw iczeń -wojsko­
w ych załogi w Jarosław iu.

Wypadki w Rosji.
Warszawa Onegdaj wybuchła w pewnym 

domu przy ul. Piwnej bomba i rozszarpała na sztu­
ki nieznanego jakiegoś człowieka. Policya i woj­
sko otoczyły dom i aresztowały wiele osób.

Sosnowiec- Na pociąg towarowy napadło 
150 uzbrojonych ludzi i zrabowało około 50 pu­
dów -węgla, poczem umknęli.

Sebastopol. Wczoraj ogłoszono wyrok na 
270 oskarżonych o bunt -wciskowy. Prowizora apte­
karskiego Kontorowicza skazano na śmierć przez 
powieszenie, dtróch żołnierzy na rozstrzelanie, 3 
żołnierzy na dożywotnie roboty przymusowe, spra­
wozdawcę Fremczeka na deportacyę i utratę praw 
obywatelskich, wielu na roboty przymusowe, przy­
dzielenie do karnych batalionów lub na więzienie, 
38 zaś uwolniono.

Tecdozya. Wczoraj wykonano na ulicy za­
mach zapomocą bomby na generała Dawidowa, któ­
remu nic się nie stało. Sprawcę ujęto.

T eodozya- Sprawca zamachu na Dawidowa 
zeznał, że jest poddanym austryackim, ma lat 22, 
zamach wykonał z polecenia sekcyi południowego 
oddziału socyalnycli rewolucyonistów. Zachowanie 
się jego jest wyzywające. Uwięriono woźnicę, któ­
ry  nie chciał ścigać zbrodniarza. Obu oddano pod 
sąd połowy. Aresztowano 2 podejrzane osoby.

Połtawa. W  nocy z soboty na niedzielę ra­
busie wtargnęli do cerkwi Troickiej i zrabowali 
sprzęty cerkiewne, oraz 20 tysięcy rubli. Areszto­
wano kilka osób, podejrzanych o udział w rabunku.

Karsk- W  głównej synagodze znaleziono pa­
czkę, a w niei czcionki, rewolwery, patrony i spra­
wozdania o czynności rewolucyonistów. Robotnika 
Stenuszkina uwięziono, a w domu jego przeprowa­
dzono rewizyę.

E k a te ry n csław  Wczoraj stracono tu sześciu 
bandytów, oskarżonych o rabunki i morderstwa. 
Dzisiaj pow ieszono trzech skazanych przez sąd po­
łowy na szubienicę za to, że napadł1 na pocztę i 
zamordowali urzędnika pocztowego Kusiewa.

Cdesa Dzisiaj powieszono dwóch chłopów 
Iiarniczenkę i Pustowojtowa. Należeli oni do szajki 
bandytów, która zamordowała kasyera Towarzystwa 
tramwajowego i zrabowała pieniądze tego Towa­
rzystwa.

Irkuck. W  sobotę dziesięciu bandytów napa­
dło na pocztę kułtucką, pokaleczyło urzędników i 
zrabowało wszystkie pieniądze. Dwóch z nich ujęto 
i dzisiaj powieszono.

Warszawa. Jeszcze w czerwcu p:ęciu ban­
dytów napadło na sklep monopolowy w Konstanty 
nowie pod Łodzią, zamordowało Martę Smajównę,

sprzedającą w tym sklepie, a zraniło jej córkę J a ­
dwigę. Na odgłos strzałów nadlecieli kozacy, za­
strzelili czterech, a piątego, niejakiego 'Witolda 
Mitelsteta, ujęli. Wczoraj powieszono go z wyroku 
sądu polowego na stokach cytadeli.

f Julian Klaczko,
jeden z najw ybitn iejszych  pisarzy naszych 
X IX  w ieku, wszechstronnie w ykształcony, 
subtelny, w ytw orny  — pisarz, k tó rym  
z dum ą wobec całej E uropy  szczycić się 
możemy, zm arł — jak to  ju ż  doniósł nam  
telegram  — wczoraj w K rakow ie o godz. 
11 rano, na rękach  najlepszych swoich 
p rzy jació ł: prezesa A kadem ii hr. T arnow ­
skiego i profesorowej M oraw sk:ej.

Posunięty  daw no w la tach  i ciężko 
chory, K laczko od stosunkowo dość daw na 
złożył pióro i oddawnu też jego  dorobek 
lite rack i został należycie oceniony, w li­
cznych o nim  studyach, p iór n a jw y tra ­
wniejszych. W iększość jego dzieł znana 
je s t powszechnie ku ltu ralnem u ogółowi, to 
też na  tw órczość i genialność au to ra  
„W ieczorów F lo ren ck ich /1 „Ju liusza I I “, 
„Dwóch k an c le rzy “ nie potrzeba dopiero 
w nekrologu zw racać uw agi. Z nają je  
wszyscy i należycie oceniają.

K laczko począł pisać w bardzo mło­
dym  w ieku. Ju ż  jak o  15-letni chłopak 
(w roku 1842) drukow ał poezye swoje 
w dodatku literack im  dc Kuryerci wileń­
skiego. G dy opuścił L itw ę i zam ieszkał 
w  P aryżu , pisyw ał po polsku, po francu ­
sku i po niem iecku. W  P aryżu  by ł przez 
długi czas w spółpracow nikiem  pism a Re- 

'tffue de clcuz mondes>' i zamieścił w  niem  
wiele h istoryczno-politycznych  utw orów, 
k tó re później wyszły w osobnych książ­
kach. R azem  z ś. p. x. KaHnką w ydaw ał 
też w P aryżu  Wiadomości polskie, k tó re ró ­
wnież mieszczą szereg św ietnych a r ty k u ­
łów jego pióra. Po roku 1860 m ieszkał 
czas jak iś  w G alieyi i posłował na Sejm 
krajow y. W  r. 1869 hr. B eust powołał go 
jak o  radzcę dw oru do m in isterstw a spraw  
zagranicznych, ale ju ż  w r. 1870 K laczko 
o1 mścił służbę w rządzie austryackim  (na 
skutek  energicznych dom agań się B ism ar- 
ka, żądającego usunięcia go z ta k  wyso­
kiego posterunku) i w yjechał za granicę. 
W ielk ie  w rażenie w yw ołało jego dzieło 
„D waj kanclerze : ks. Gorczakow i ks.
B ism ark '4, tłóm aczone na w szystkie p ra ­
wie europejskie języki. Najw iększy jednak  
rozgłos zyskały  mu w spaniałe jego „W ie­
czory florenckiej, tłómauzone rów nież na 
w szystkie język i. Rozpraw y jego, k tó rych  
ogłosił bardzo wiele, w yw arły  znaczny 
wpływ na nasze życie narodowe. W ydał 
również L is ty  M ickiewicza, napisał dzieło 
o poezyi polskiej w X IX  w ieku i w. i. 

h--Cześć jego p am ięc i!

O ostatn ich  la tach  życia K laczki, 
k tóre spędził w Krakow ie, opow iadają 
osoby zaprzyjaźnione, co następu je:

Choroba, jakiej u legł K laczko, da to ­
w ała się od la t  mniej więcej ośmiu. Po 
zoperow aniu wówczas przez dra K ryńskie­
go narośli w  je litach , K laczko poczuł się 
lepiej, w krótce jed n ak  choroba poczyniła 
nowe postępy  i objawiło się porażenie, nie 
m ające ustąp ić  aż do zgonu. K laczko, nie 
m ogąc praw ie chodzić, przesuw any był 
z pokoju do pokoju przez s łu żący ch ; 
w oddziaływ am u na cen tra  mózgowre, cho­
roba przejaw iała się niem ożnością wy­
m aw iania n iek tó rych  wyrazów. Zdolność 
do iunkcyi m yślow ych pozostała jednak  
n ie tk n ię ta  i do ostatn ich  chw il cieszył 
się zm arły  żywością umysłu, pozw alającą 
na śledzenie w szystkich w ażniejszych w y­
darzeń w życiu narodu i w dziejach poli­
tycznych  E uropy.

i ‘.Codziennie też lek to r odczytyw ał słu­
chającem u uw ażnie K laczce parę  dzienni­
ków krajow ych i zagranicznych. W  osta­
tn im  czasie w ojna japońsko - rosyjska i 
anarch ia  w R osyi odbiły się żyw em  echem 
w um yśle K laczki. Szedł on z w ytężoną 
uw agą za przebiegiem  w ypadków  i n ie­
jednokro tn ie  mówił o nich z odw iedzają­
cym i go przyjaciółm i. W ostatn im  już  
czasie au to ra  „Dwóch k an c le rzy u zajęły 
żywo pam iętn ik i ks. H ohenlohego, świe­
żo w ydane. K laczko polecił zam ów ić so­
bie egzem plarz książki, naw iązującej do | 
tej epoki dziejów współczesnych, k tórej j 
zgłębianiu  i ośw ietleniu ty lekroć poświęcał j 
swe pióro.

Sm utny, trag iczn y  niem al los potę- i 
żnego um ysłu w więzach niem ocy fizycznej 
s ta ra ła  się osładzać w edług możności ży- i 
ezliwe, pełna czci i miłości opieka p rzy ja ­
ciół. Codziennie, około południa p rzybyw ał 
do w ilii K laczki przy  ul. S traszewskiego 
S tan isław  hr. TarnowsLi, złączony zezm ar- i 
łym  węzłam i długoletniej zażyłości. W  nie­
dzielę zbierało się wokoł fotelu K laczki , 
grono najbliższych, w którem  znajdow ali 
się prof. K azim ierz M orawski, prof. M a- 
r^ a n  Sokołowski, dr. K o n stan ty  Górski, 
prof. Oreizenach i inni. K laczko ożyw iał 
się p rzy  rozmowie, po trącającej o rozficzne 
tem aty , zwłaszcza, gdy  padały  w niej n a ­
zwiska, zw iązane z epoką Odrodzenia, kuó- 
rej au to r „Ju liu sza  I I  oddał ostatn ie 
chw ile swej działalności, ostatn ie  poeią- 
gnięcia pióra.

Przytom ność nie opuszczała śp. 
K laczkę, zaopatrzonego Sakram entam i św., 
aż do chw ili zgonu, k tó ry  lekko i spokoj­
nie w yzw olił z więzów duszę podniosłą i 
szlachetna.

Bacla miasta Lwowa,
Lwów 27 listopada. 

(Uceceeuic pamięci śp. X . arcybiskupa Stablcic- 
skiego. — Budoica wielkiej sieci tramwaju ele­

ktrycznego. — Posiedzenie tajne.)
Na w stępie wczorajszego posiedzenia Ra­

dy m iejskiej r. R iedl zgłosił wniosek n ag ły  o 
w ysłanie telegram ów  kondolencyjnych z powo­
du zgonu śp. X . arcybiskupa S tablew skiego : 
do k ap itu ły  gnieźnieńsko-peznańskięj i do pre- 
zydyum  K oła polskiego w parlam encie n ie­
m ieckim  i o wywieszenie flag żałobnych na n a ­
szym  ratuszu. ’ W  m otyw aeh wniosku, którycdi 
R ada słuchała stojąc, r. R iedl podniósł naro ­
dowe zasługi zm arłego prym asa Polski i z a ­

znaczył, iż nie wnosi, aby  R ada wzięła g re ­
m ialnie udział w sobotę w nabożeństwie żało- 
bnem, k tó re  odpraw i w arch ikatedrze X . a r ­
cybiskup Bilczewski, gdyż dot< iedział się, że 
X. arcybiskup  zaprosił R adę na to  nabożeń­
stwo, a nie w ątpi, iż żadnego z radnych  nie 
potrzeba zachęcać do przybycia na nie. R . L a- 
skow nicki zaproponow ał, aby  telegram  prze­
znaczony dla k ap itu ły  poznańskiej w ysłać na 
ręce X . biskupa LikowskDgo, gdyż owa kap  
tu ła  przew ażnie obsadzoną je s t przez Niemców 
i dlatego niewłaściw ie będzie zw racać się pod 
je j adresem. — R ada przy ję ła  jednom yślnie 
wniosek nag ły  r. R ied la z popraw ką r. La- 
skownickiego.

P rzystąpiono do porządku dziennego. —• 
W  spraw ię budow y wielkiej sieci tram w aju  
elektrycznego przem aw iał jeszcze ty lko  refe­
re n t r. dr. Loewenstein. Po jego  w ywodach, 
poświęconych w znacznej części polemice z 
wnioskiem  r. d ra  Aszkenazego o rozłożenie 
budow y na 6 lat, nastąpiło  głosowanie nad 
każdym  z punktów  wniosku kom isyi z osobna.

Uchwalono :
1) w ybudow ać centralę dla wysokiego n a ­

pięcia- 5500 Y olt na gruncie m iejskim  koło p la ­
cu wyścigowego, opodal toru  kolei czernio- 
wieckiej, zaś w stare j cen trali pom ieścić ap a­
ra ty  p rze tw ó rcze ;

2) w ybudow ać linię przez ul. 29-go listo­
pada (już raz daw niej uchw aloną) ;

3) przebudow ać cały  to r kolei konnej na 
to r przeznaczony do trak cy i elektrycznej w raz 
z przełożeniem  istniejącego to ru  kolei e lek try ­
cznej w  id. Dz ałyńskich  i w alei dojazdowej do 
D w orca głównego ;

4) Ayybudować linię do R zeźni m iejskiej 
przez ulicę Nowej Rzeźni, a nie do rogatki 
przez g ru n ta  p. D ziubaniuka (uchw ała po m y­
śli w um sku r. Riedla);

. 5) lin ię  z u licy  Zielonej uchw alono p rze­
prow adzić na  ul. Kochanowskiego nie przez ul. 
W agilew icza, ale przez ul. .Szewczenki (a lte rn a­
ty w a  w niosku komisyi);

6) w ybudow ać odnogę od kościoła św. A n­
ny  do rogatk i janowskiej ;

7) odnogę z placu Clowego na "Wysoki 
zam ek ;

8) Objazdową linię w celu om inięcia ram ­
p y  przez ul. Z am arstynow ską ;

9) część przyszłej okrężnej lin ii naokoło 
śródmieścia, m ianowicie od p lacu  Gołuchow- 
skich, przez plac K rakow ski, S trzelecki, ulicę 
Podw ale do pi. Cłowego ;

10) odgałęzienie od szkoły im. św. Zofh 
na plac powystaAvowy w raz z rezolucyą, pole­
cającą kom isyi zastanow ić się, czy nie m ożnaby 
zarazem  w ybudow ać przedłużenia tej odnogi 
przez ulicę K adecką, aż do toru , prow adzącego 
obeenie do starc i cen trali, a stąd  do Avylotu ul. 
L eona S a p ie h y ; także odgałęzienie do Żelaznej 
w o d y ;

11) uchw alono k red y t 10,000.000 koron 
z poleceniem  kom isyi długów m iasta, aby w 
przeciągu  jednego m iesiąca postaw iła konkretne 
w nioski co do sposobu sfinansowania odpowie­
dniej p o ży czk i;

12) w ykonanie budow y powierzono kom i­
syi elek trycznej z zaproponow anem  przez r. 
R ied la ograniczeniem , iż w szystkie „w ażniejsze44 
spraw y, a przedew szystkP m  oddanie dostaw y 
m aszyn, budowa cen trali oddanie dostaw y szyn 
itp. zależne są od decyzyi plenum  Rady.

Z licznych rezolucyj, zgłoszonych do naj­
rozm aitszych punktów  w niosku komisyi, p rzy ­
ję to  rezolucyę r. Soleskiego, polecającą kom i­
syi, aby  się zastanów iła nad  budow ą dwóch od­
nóg od w jazdu cło alei dojazdow ej: do rogatki 
Gródeckiej i przez ul. Na B łonie do cm entarza 
Janow sk iego ; następnie rezolucyę r. d ra  Piseka, 
aby  kom isya s ta ra ła  się o ile  to możliwe, wy­
kończyć linię od szkoły św. Zoli: do placu po- 
w ystaw ow ego do końca czerw ca 1907, a to ze 
względu na  m ający się odbyć w roku p rzy ­
szłym zjazd lekarzy  polskich we Lwowie. P rz y ­
ję to  jeszcze k ilka  innych  rezolucyj platoniczue- 
go przew ażnie znaczenia, a m ianowicie rezolu­
cyę r. F eldsteina, przypom inającą spraw ę w pro­
w adzenia podatku  od progressyj w w artości 
g runtów , oraz d rugą tego samego radnego o 
uregulow anie cen św iatła  elektrycznego, rezo­
lucyę r. di a Lisiew icza, polecającą komisyi za­
stanow ić się, czy nie byłoby wska zanem prze­
prow adzić tram w aju  przez ul. Słoneczną, a 
także przez ul. P ełczyńską i r. d ra  A dam a o 
uw zględnienie p rzy  dostaw ach w jak  najszer­
szych g ran icach  firm krajow ych.

Odrzucono w niosel r. Dzieślewskiego o za­
ciągnięcie pożyczki 12, a nie 10 milionów, i w nio­
sek r. D ziw ińskiego o podniesienie cen biletów  
tram w ajow ych w niedziele i św ięta. K ilk a  w nio­
sków proponujących zm iany w projekcie kom i­
syi (z w yjątkiem  dwóch wniosków r. R iedla, 
k tó re  uchw alono) upadło ipso facto  przyjęcia 
wniosków komisyi. Budow a rozpoczęta będzie 
wczesną wiosną roku przyszłego. P rzypuszczal­
nie skończona zostanie w lecie r. 1908, a czę­
ściowo może ju ż  w jesieni r. 1907. Po uchw ale 
w spraw ie wielkiej sieci tram w aju  elek tryczne­
go pan  p rezyden t zam knął jaw ne obrady za­
rządził posiedzenie tajne. N a tern posiedzeniu 
m ianow ano 9 m anipulan tów  m ag istra tu  ofieya- 
łami.

Mały felieton.
W zimowy wieczór sookojny i szary.

W zimowy wieczór spokojny i szary,
Zakwitły w sercu dawnych marzeń kwiaty,
Ciche wspomnienia przeleciały mary,
Błysnął na jawie cudny sen skrzydlaty,
1 piją usta z jasnej szczęścia czary,
W zimowy wieczór spokojny i szary.

W zimowy wieczór spokojny i szary,
Płyną lat młodych zadumy promienne,
"W blaskach miesiąca zaszumiał bór stary,
8nują się wizye srebrzyste a senne,
I  wróżki’ z baśni przynoszą mi dary,
W  zimowy wieczór spokojny i szary.

W zimowy wueczór spokojny i szary,
Z bladego nieba lecą śnieżne puchy,
I osrebrzaią leśnych drzew konary,
I nikną błądząc jak samotne duchy.
— Jakaś twarz w mroku smutnie się uśmiecha, 
W staia tęsknota z głębi wspomnień fali,
...Może przeszłości spłyną do mnie echa,
Może glos drogi zawoła z oddali ?...

Cisza. Śnieg leci na pola i jary,
W  zimowy wieczór spokojny i szary.

Aniela Glogierótcna.

Budżet Lwowa.
B udżet naszego m iasta na  r. 1907 w zu­

pełności ju ż  opracow any przez m agistra t, p rzed­
łożony został kom isyi R ad y  m iejskiej, k tó ra  
rozpoczęła dyskusyę nad nim  — ja k  zw ykle — 
od budżetu  szkolnego. R eferen t m agistra tu , 
radzca Bolesław Ostrowski, w  spraw ozdaniu 
swojem p rzy tacza  sum y bilansow e z r. ubiegłe­
go, którego zam knięcia rachunkow e są ju ż  go­
towe. Oto na  rok  1905^prelim inowano na zw y­
czajne w y d a tk i 5,493.202 koron i zaoszczędzono 
z tego pre lim inarza *58.403 koron: natom iast 
w rub rykach  w ydatków  nadzw yczajnych p rze­
kroczono budżet o 189.953 koron, czyli w re- 
zultacio bilans w ykazuje sume fak tycznie w y­
danych pieniędzy wyższą o 161.550 koron od 
prelim inarza. N atom iast w przychodach w p ły ­
nęło o 349.418 koron więcej, n iż przew idziano 
w budżecie, tak , że ostatecznie mimo przekro­
czenia w w ydatkach  pozostała jeszcze pokaźna 
nadw yżka 187.868 koron. K w otę tę  oddano ja ­
ko zaliczkę na budowę sz k ó ł; zaliczka ta  bę­
dzie zw róconą po zaci ągnięeiu pożyczki na bu­
dowę szkół.

B udżet na  rok 1907 w ynosi w sumie 
6,366.070 koron w rozchodach, a 6,367.547 ko­
ron w dochodach, ta k  więc zam yka się nad ­
w yżką czynną 1.477 koron. W  porów naniu 
z budżetem  na rok bieżący je s t budżet na rok 
przyszły  w yższy o 339.162 koron w w ydatkach, 
a o 328.480 koron w  prelim inow anych do­
chodach.

Jakko lw iek  rozchody budżetu  wzrosły, to 
jednak  dochody m iasta pozostały jeszcze w do­
tychczasow ych ram ach, a pew ne ich stosunko­
wo nieznaczne zwiększenie się p rzy ję te  w p re­
lim inarzu je s t ty lko  na podstaw ie spodziew ane­
go natu ra lnego  p rzyrostu  dochodów. N atom iast 
spodziewane źródło now ych dochodów z podnie­
sienia opłat od wódki, i p iw a nie otw arło się 
dotąd dla m iasta, a to dlatego, że dotycząca 
ustawa nie o trzym ała jeszcze saukcyi m onar­
szej. M ianowicie m inisteryum  uczyniło  sankcyę 
zaw isłą od tego, że m iasto zrzeknie się zanro- 
wadzonego przed dwom a la ty  w  drodze au to n o ­
m icznej dodatku gm innego do państw ow ego po­
d a tk u  konsum cyjuego od piwa. W obec tego 
spraw a m usiała jeszcze powrócić do m agistra tu  
i kom isyi praw niczej i przyjdzie jeszcze przed 
pełną Radę, z powodu czego uległa zwłocc.W obec 
tego tedy, że w brew  spodzm waniom  ram y budże­
tu  m iejskiego nie rozszerzyły się, m usiał m ag i­
s tra t w preiim.iij.arzu na bruki, d róg1, k an a ły  i 
czyszczenie m iasta, u trzym ać się w gran icach  
wielkiej powściągliwości. Powściągliwość ta  tern 
więcej okazała się konieczną, że w ydatki m ia­
sta na ośw iatę rosną ogrom nie szybko. W  p re­
lim inarzu na rok 1907 osiągnęły one ju ż  sumę 
1,461.455 kor. Je s t to kw ota w porów naniu  z 
prelim inarzem  na rok bież. w yższa o 125.328 
koron, a w porów naniu z bilansem  r. 1905 o 
223.904: koron wyższa. Siuna prelim inow ana na 
ośw iatę na r. 1907 dosięgająca ju ż  praw ie ’/* 
części ogólnej sum y budżetu, w yczerpuje w zu­
pełności dochód z grosza czynszowego i dodat­
ków gm innych  do podatków  rządow ych. W obec 
tego zachodzi obawa — ja k  pow iada m ag istra t 
— że w razie, jeśli w yda tk i m iasta na  oświatę 
będą w przyszłości w zrastały  w tein samem 
tem pie, co w k ilku  la tach  ostatn ich , to na  po 
k ryc ie  ich trzeba się będzie uciec do now ych 
ciężarów podatkow ych. Z  uw agi na tak i stan  
finansów m iasta — pow iada referen t m ag istra­
tu  — uciec się musi miasto do torsownej poli­
ty k i łnw estycyj lej, m ającej na  celu rozszerze­
nie przedsiębiorstw  gm iny, k tó re spodziew anym  
dochodem wyższym po ich rozszerzeniu niż do­
tąd , zapobiegną m ożhw yrn w przyszłości defi­
cytom  w budżetach miejskich.

Obok najw iększej w  budżecie m iast#  po- 
zycyi w ydatków  na oświatę figuruje nieco od 
mej niższa, niem niej jed n ak  w stosunku do 
ogólnej sum y budżetow ej nader wysoka kw ota, 
jak ą  reprezen tu je  ru b ry k a  dw udziesta czw arta  
„odsetki od długów  m ias taK, wynoszące 1,133.496 
koron. Do tej rubryki.relohezyć należy następną, 
zaw ierającą ’,:raty  na um orzenie kap itałów  b ier­
nych “, a w ynoszącą 209.942 k o ro n ; obydwie te  
ru b ry k i stanow ią razem  J,343.438 koron. Trze 
cią z kolei najw iększą pozycyą w  budżecie m ia­
sta  są w ydatk i na  p łace urzędników . R u b ry k a  
druga, zaw ierająca stałe  płace czynnych urzę 
dników  m iasta, wynosi 798.093 koron, a wraz 
z em eryturam i, zapomogam i dia urzędników  i 
sług (rubryk i VI i YIlD" w ynosi 977.601 koron, 
zaś z kosztam i zarządu dóbr, realności i przedsię­
b iorstw  gm iny reprezentu je  1,062.709 koron.

Zestaw iw szy te  pozycye z ogólną sumą 
budżetu, otrzym am y : w ydatki na  ośw iatę przed- 
staw ńiją około 23*/, budżetu, odsetn1 i ra ty  k a ­
pitałów  b iernych  około 20"/#, koszta biurokra- 
cyi około .177, ; w szystkie inne w ydatk i zatem  
wynoszą około 40°/().

Z ty ch  poza owemz trzem a wieliiiemi 
pozycyam i pozostających 40*/, w ydatków  m ia­
sta  najw iększą rub rykę stanow ią drogi i b ruk i 
592.889 koron, około 9 1/,*/. budżetu. Z kolei 
idą w ydatk i na cele dobroczynności publicznej 
303.6ip koron, potem  u trzym anie  porządku i 
czystości w m ieście 269.655 koron, około 4-'/,*/, 
sum y budżetow ej. Ogrom nie żałow aćoy nale­
żało, gdyby  kom isyi budżetowej nie udało się 
znaleźć sposobu do możliwie ja k  nąjw iększego 
podniesienia obydwóch tych  pozycyj. K w estya 
bruków  i  u trzy m ań 1 a czystości choćby ty lko  ze 
względów hygienieznych je s t we Lw ow ie p ie­
kącą, bowiem procent śm iertelności z gruźlicy, 
przenoszącej się za pomocą py łu  ulicznego, 
w zrasta w naszem  m ieście w sposób za trw aża­
jący . Przypom nieć tu  w ypada, że we Lw ow ie 
umiera przeciętnie nnesięcznie do 50 osób na 
gruźlicę, a 25 do 30 na zapalenie płuc, podczas 
g dy  suma śm iertelności w aha się przeciętn ie 
około 250, w czem je s t około 50 w ypadków  
śm ierci niem ow ląt i dzieci niżej 2 la t wieku. 
Tedy procent śm iertelności ludzi dorosłych 
z g ruźhcy  w ynos1 przeciętn ie m iędzy 23 a 26*/,.

Po w ydatkach na u trzym anie czystości, 
więc szóste z kolei m iejsce w budżecie gm iny, 
zajm uje po licya san itarna , pochłan ia jąca ro ­
cznie 186.261 koron, następnie ośw ietlenie m ia­
sta  169.429 koron, dalej policya miejscowa 
125.053 koron, policya ogniowa 112.82i ko­
ron. Inne w ydatk i przedstaw iają ju ż  kw oty  zna­
cznie niższe.

W  budżecie dochodow gm iny  najw iększą 
pozycye reprezentu je  dochód z m iejskich przed­
siębiorstw , w ynoszący 1,061.7D koron i gm inny 
podatek czynszowy, prelim inow any na rok p rzy ­
szły w okrągłej sumie 1,000.000 koron, oraz 
dodatk i gm inne do podatków  sta łych  w  sumie 
860.000 koron. Z kolei n a s tę p u ją : dochód z 
m iejskich op ła t konsum eyjnych 912.810 koron, 
dodatki’ gm inne do rządowego podatku  kon- 
sum cyjnego 440.000 koron, rozm aite dochody 
332.200 kor., z m y ta  drogowego 330.000 kor.,

t. zw. op ła ty  na specyalne potrzeby gminne 
t. zn. dodatki do podatków' na cele szkole0: 
kw aterunkow e etc. 330.887, dochód z budynków 
m iejskich 134.132 kor. In n e  dochody m i a s t a  
przedstaw iają  k w oty  znacznie niższe od 100.009 
koron. M ag istra t spodziew a się, iż drogą na­
tu ralnego  p rzyrostu  dochód z  p r z e d s i ę b i o r s t w  
gm iny  w r. 1907 w porów naniu z r b .  pod­
niesie się o 134,860 kor., a dochód z gminnego 
podatku  czynszowego o 60.000 koron.

Jubileusz Orzeszkowej.
K om itet jubileuszowy lwowski w ydał na- 

stępującą odezwę :
Mdłości i m ądrości pełnej wychowawczyń) 

społeczeństwa, E lizie Orzeszkowej hołd nieść 
chcemy; hołd godny autork i-obyw atelk i, która 
od la t czterdziestu  narodow i służy silą talentu 
swego i bogactw em  nieprzebranem  ąwycii my­
śli i uczuć; hołd godny narodu, k tó ry  d o n n y | 
słość ideałów Je j i znaczerie  Je j działalności! 
ocenić zdolny, um ie siebie samego czcić w' naj­
lepszych swych przedstaw icielach.

D ziałalność Je j cz terdziesto letn ia obficie 
pom nożyła skarbiec polskiego ducha i niemało 
si1 i o tuchy  i pokrzepienia i pouczenia i roz­
koszy' czerpał naród z bogactw , dłońmi Je j roz­
sypanych.

A pracę zaczęła w epoce dla społeczeń­
stw a najcięższej •— kiedy świeże rozdarły  ię ] 
w szystkie narodowe rany , a z k rw ią  bojowi:i 
ków wolności spły nęły  na pozór siły i nadzieje.

I  zapragnęła w skazać drogę p racy  społe-l 
eznej, k tó ra  m iała jednostk i i ogół prowadzić 
dc udoskonalenia, w ew nętrzne dysonanse społe­
czne usuwać, w ypleniać niskie i płoche i p ły ­
tk ie  dążenia, a krzew ie górne i szczytne.

"Więc za to, że um iłow ała społeczeństwo! 
całe, że um iłow ała jego  cierp ien ia i dążenia, że 
w spółczuła z każdym  bólem,

za to, że dusz ta jn ik i odsłaniać um iała, 
za to, że m oralną siłę wszczepiała w umysły/ 
za to, że prace je j — według słów wła 

suych — na im ię było w alka o sprawiedliw ość 
i św iatło — a drugiem  p racy  tej im ien ie *  
b y ło : cierpienie,

za to, że spełniła „tw ardą Bożą służbę % 
za praw dy  głoszone i uczucia głębokie, 
za Avyśniony przez Nią ideał kobiety, 
za w ielki czyn obywatelski, jakim  jest Jej 

praca cała,
niectiaj pochylą się przed n ią głoAvy, aa' 

których m yśli jasne ’ płodne krzew iła,
niechaj • gorąco , d la Nie; zabiją serca, 

w k tó re  współczucie i n rlo ść  wszczepiała,
niechaj hołd Je j sk łada naród całymi w 

uroczystych obchodach czci swej daje wymaz.
niechaj płyn^, w grudniu , ostatnim mie­

siącu Je j roku jub i 'euszOAvego, niezliczone adre­
sy od m iast, ocl Avsi,- od stOAA'arzyszeń i wszel­
kich instytucyj społecznych,

niechaj sypią się z k ra ju  całego, chociaż­
by drobne składki na in sty tucyę , k tó ra  m a av 
W arszaw ie pow stać jak o  trw a ły  pom nik Jej 
roku jubileuszow ego i ognisno Je j idei — na 
„Pedagogium 4/  w k tórem  kształcić się m ają n a­
uczycielki dla K rólestw o,

niechaj Je j, k tóra, co najlepszego m ia­
ła  —■ bo skarby  ducha swego ofiarowała na­
rodowi, odpłać1’. Saród najw yższą za .ła tą , j a k a  
naród dać może — hołdem i miłością i avcio- 
laniem  av ż y c n  Je j szczytnych m yśli !

Komitet.
U w a g a :  Adresy od miast i stOAATarzY'

szeń, korporacją", klubów i t. cl. posyłać należy' 
pod adresem: Kom itet centralny jubileuszu
Elizy OrzeszkoAA'ej w VVarszaAvie, Leopold Mćy'ći, 
Bank hanclloAvy. •

WipoMiem o lieciisłan® ir. Bsrtołiłi.
Wspomnienie to cicha nuta,
W yjęta z tonóiv przeszłości ;
Wspomnienie to nić Avysnuta
Ze złotej tkanki młodości...

Żal po zgonie tego przedziwnie szlache­
tnego i zasłużonego męża jest nieutulony av ser­
cach tych, którzy go znan, to też raz po raz 
pojawiają się w prasie nasze w-spomnienia o 
nim,_ ayktOAvane gorącą dla niego m;iością i 
wdzięcznością. Oto znoA*'u świeżo w ypow iada 
ktoś z powiatu b o r  sz c z o av s k Dg o av Ga,secie i f e -  
rodotcej bardzo rzewne o nim Avspomnienie jako
0 m arszałku poAviatu i jak o  o ojcu i dobrodzie­
ju  w szystkich m aluczki :h. Między- innem i p i­
sze on :

Dew iza ro d u : 7,0mnia ad honorem 14 i 
herb  D uninów : łabędź b ia ły  w ta rcz’ p u rp u ­
rze — to p o rtre t w ierny  — to  życie jego. I  
przeszedł przez nie tak  czysty  i ta k  nieskalany', 
ja k  pierze tego łabędzia, co go av tarczy' nosił, 
a k rw ią i m ieniem  służył ojczyźnie O m nia ad 
nonorem  ! herbow a rodu d ew iza : „W szystko dla 
hon o ru -4, co robił i dzi-afai, ho szedł przez ży­
cie w ierny tej zasadzie. Szedł śm iało z o tw ar­
tą  przyłbicą, bo w iedział dobrze, że na  żyrniu 
jegc ni plam ki nie ma, n i skazy. Szedł śm irlo 
przez burze, zaAvieje, bo w iodła go m yśl czysta
1 gorące serce. A  serce to dziś zimne — za­
marłe na wieki, musiało gorzeć potężnym inno­
ści płomieniem, bo kochał: Boga, 0jczy7znę, ro­
dzinę i lud saa'Ój", kochał gorąco i szczerze 
Avszystkich bez różnicy stanÓAw, bez partyjnymh 
zawiści, bez Avzględu na narodowość. Kochał 
sercem, duszą i życia fibrami. Kochał, ale i był 
też kochany W szak pogrzeb jego —- to nie był 
kondukt żałobny7, lecz pochód tryum falny av 
lepsze krainy, a płacz ludu zdaAvał się być jak  
pieśń zmartwychwstania, jak surma bojowa, 
zachętą do zwyeięstAy i czynów dla przyszły7cli 
ludzi, dla dalszych pokoleń.

Pogrzeb jego — to oki°m nieprzejrzane 
tłum y — panów, szlachty, żydów i in iW ie  lu­
du, prz8Avażnie ruskiego lu d u ! RydAwan żało­
bny : wóz prosty, zielemą lasÓAV i kirem okry7ty  
i cztery7 A\oły7, jak  heban czarne, jak śmierć n o -  
sępne. Wieńce i Kwiaty, i śpiewy xięży, i fale 
światła i morze ludu. Gdzie oko sięgło, tam 
głowa przy głowie stał lud stroskany. Ja k  słuch 
dosięgną!, plącz głuchy i jęk  ża ło sn y : _Nie 
masz Oię, nie ma więcej, ojcze nasz i p an ie !44 
I  mi asto kirem  na znak żałoby spowite, dźwię­
ki dzwonów, i ten ludu płacz jęn  za duszę 
chwytał, ściskał za serce, a myśl av dal biegia, 
w przeszłość zamgloną, a drogą wspomnieniom— 
bo tak* pogrzeb — chyba tylko ongiś widziały 
W awelu mury, gdy królów naszych chowano...

M’łość i Avazięcznośó tych  skrom nych słów 
parę  w usta. p ij w kłada. N a trum nę Tw oją ja  
składani o sta tn i m iłości wieniec.

N a swojej spocząłeś ziemi — i m y się 
kiedyś^ przy Tobie znowu znajdziem y — lecz 
pam ięć tw oja n igdy  nie zaginie i av sercach lu ­
du to unię tw oje p rzetrw a przez w ieki, p rze j­
dzie yr legendę, w baśń cichąj:knutą wieczorem 
o lepszych czasach i żyć będzie Aviecznie, ja k

lat , Jan Tkacz i Synatmeiąca zabzezytme znana nrma &
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Kopernika 18.
urządza ściśle fachowo kompletne salony sypialnio, jadalnie i 

posiada takowe na składzie zawsze w wie k1 n wyborze.
Ceny konkurencyjne.
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j^ne, ciepłe, ostatn ie, lepsze wspom nienie. — 
■^eeh ziem ia lekką Mu będzie — cześć Mu i 
pW ała; bo służył -wiernie Bogu, Ojczyźnie i

K R O N I K A .
Lwów 27 listopada.

Minister skarbu dr. Korytcwski przyjechał 
tla dwa dni do Lwowa w sprawach ściślo prywa- 
tnych.

Uznanie gal. episkopatu polskiego dla X 
apCyb. Stablewskiego. Przed tygodniem galicyj­
ski episkopat polski wysłał do X. arcybiskupa 
"jablewskiego list wspólny, opatrzony podpisami : 
X- kardynała Puzyny, XX arcybiskupów Bilczew- 
Skiego i Teodorowicza, oraz XX. biskupów Fel- 
Czara, Walęgi, Nowaka i Fiszera, wyrażający X. 
ai'cybiskupowi Stablewskiemu pełne współczucie 
'v ciężkich troskach i pełne uznanie dla stanowi­
ł a ,  które zajął, a w szczególności, że nie ogląda­
ne się na nic, dał publiczny wyraz zasadzie Ko- 
^ioła św., domagającej się, aby w nauce religii, 
która dosięga najdelikatniejszych strun duszy, nie 
Posługiwano się jako narzędziem językiem obcym, 
'''prowadzającym obcy ton w duszę dziecka, pomię­
dzy jego serce a Boga — zasadzie tembardziej 
aktualnej, o ile język wykładowy obcy jest tylko 
lodkiem dla celów politycznych, a temsamem musi 

dziecku, jako narzędzie ucisku budzić odrazę, 
która następnie i na sam przedmiot wykładany 
ttioże się rozciągnąć.

X. arcybiskup Stablewslci na kilka godzin 
Przed swym zgonem odpowiedział każdemu z oso- 
Wa z podpisanjch na owym wspólnym liście bi­
skupów. Lwowscy xięża arcybiskupi: .Bilczewski i 
feodorowicz wczoraj właśnie listy te z daty 24 
1). m. z poczty otrzymali. Opiewają one:

Posnciń dnia 24 listopada 1906.
Wasza Arcypasterska Miłości!

Wzruszony do głębi tak gorącym współu­
działem w troskach moich o religijne wychowanie 
hiłodzieży wedle zasady, którą Kościół nasz św. 
Zawsze zachowywał i bronił, z wdzięcznością ser­
deczną dziękuję Waszej Arcybiskupiej Miłości za 
"-yraz uznania spełnienia mojego obowiązku. Potę­
ga miłości i modlitwy wspólnej uwydatniała się 
Zawsze w chwilach ciężkich Kościoła św. i była 
jego silą i pociechą. Za tę to miłość mnie okazaną 
' będącą także dla mnie umocnieniem i pociechą, 
•bogu pokornem sercem dziękuję.

Z głęboką czcią i braterskiem pozdrowieniem 
Waszej Arcypasterskiej Miłości oddany sługa

f  Flort/an Abp.
X. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 

W roku 1907- Prace przygotowawcze do X. Zja­
zdu lekarzy i przyrodników polskich są w pełnym 
toku. Na ostatniem posiedzeniu pełnego komitetu 
gospodarczego ustalono termin zjazdu na 22 do 25 
bpea 1907.

Z okazyi zjazdu urządzoną będzie wystawa 
1'rzyrodniczo-lekarska i hygieniczna. Otwarcie jej 
nastąpi dnia 16. czerwca, zamknięcie w ostatnim 
dniu zjazdu t. j. 25 lipca 1907. Wystawa ta nie­
wątpliwie obudzi żywe zainteresowanie wytwórców 
krajowych i szerokich kół publiczności.

Przewodniczącym Wydziału gospodarczego X". 
Ujazdu lekarzy i przyrodników polskich we Lwo­
wie jest docent Dr. Bylicki (Bielowskiego 5), se ­
kretarzem głównym docent Dr. Szulisławski (Ja­
giellońska 8), przewodniczącym zaś komitetu wy­
stawowego Dr. Krzyżanowski, (Lwów, Namie­
stnictwo).

Rewizya sanitarna w piekarniach lwow­
skich. 5ó powodu pogłosek, że obecnie w czasie 
strejku majstrowie piekarscy skutkiem braku robo­
tników używają do pracy ludzi chorych, zarządził 
prezydent miasta rewizyę wszystkich piekarń lwow­
skich, którą przeprowadza lekarz miejski w towa­
rzystwie urzędnika departamentu przemysłowego 
magistratu i kierownika komisaryatu odnośnej dziel­
nicy. Komisya ta zwiedziła już kilkanaście piekarń 
chrześcijańskich i żydowskich i stwierdziła, że pra­
cują w nich majstrowie przy udziale członków ro­
dziny i uczniów, i że żadna z pracujących osób nie 
jest dotknięta jakąkolwiek chorobą. Nieprawdziwym 
jest więc paszkwil, jaki rzucili na majstrów straj­
kujący w odezwach rozlepionych po mieście, mia­
nowicie, że zatrudniają oni teraz suchotników i in­
nych ludzi chorych. Dalsze piekarnie będą zwie­
dzane w tym samym celu w ciągu bieżącego ty ­
godnia.

Napad na willę pianisty Śliwińskiego. Ze
Skierniewic donoszą, że do pałacyku pianisty Śli­
wińskiego, w parku skierniewickim, wtargnęło one- 
gdaj w nocy od strony parku, otaczającego _ willę, 
kilku opryszków w zamiarze rabunku. Pani Śliwiń­
ska, zamieszkująca pokoje na I piętrze, usłyszawszy 
łoskot, zaalarmowała służbę, która stanęła w oknach 
i krzykiem przyzwała patrole i policję. Przybyły 
patrol dał dwukrotnie salwę w stronę parkanu, ale 
bandyci, korzystając z ciemności nocy, umknęli. 
Pianisty Śliwińskiego nie było w domu, koncertuje 
bowiem w Finlandyi.

Z teatru miejskiego. Aleksander Bandrowski, 
najznakomitszy współczesny tenor bohaterski, pozy­
skany przez dy-rekayę na szereg występów, ukaże 
się we czwartek nu scenie jako „Tannhauser", 
która to partya zjednała wielkiemu naszemu arty­
ście niepodzielne uznanie krytyki światowej. 
Elżbietę śpiewać będzie primadonna nasza Irena 
Bohuss, zaliczająca partyę tę do swych najlepszych.

Dla młodzieży szkolnej przeznaczyła dyrekcja 
na najbliższe sobotnie przedstawienie popołudniowe 
.. Dziady“ A. Mickiewicza.

Kradzież drogiego futra. Na szkodę pani 
H. D., zamieszkałej przy ulicy Asnyka 1. 4, skra­
dziono rotundę damską o wierzchu wełnianym ko­
loru piaskowego, podbitą popielicami, a kołnierzu 
ze srebrnj-oli lisów, wartości 2000 koron.

Konkurs na posag w kwocie 400 koron 
z fundacyi im ś. p. śtefana br. Zamoyskiego ogła­
sza Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń Urzędni­
ków prywatnych. Ubiegać się o niego mogą ubo­
gie i moralnie prowadzące się dziewczęta, prawe­
go pochodzenia, w wieku od 16—24 lat, będące 
sierotami po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu, 
który był rzeczywistym członkiem Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych. 
Prawo nadawania posagów z tej łńnclacyi służy 
Zgromadzeniu Delegatów Towarzystwa. Kandydatki 
winny wnieść podania na piśmie do wydziału cen­
tralnego Towarzystwa we Lwowie najdalej do dnia 
30 grudnia.

Demonstracya przeciw podwyższeniu po­
datków. Z Karlsbadu donoszą, że onegdaj odbył 
się tam wielki pochód demonstracjiny właścicieli 
domów i lokatorów z powodu podwyższenia poda­
tku domowo-czynszowego. Uczestnicy pochodu wzno­
sili okrzyki z protestem przeciw władzy podatko­
wej i wysiali do starosty deputacyę, która dorę­
czyła mu protest przeciw nowo wymierzonemu po­
datkowi i przeciw żądaniu władzy podatkowej, aby 
właściciele domów albo podwyższyli czynsze, albo 
wypowiedzieli lokatorom mieszkania. W demon- 
stracyi wzięła udział cała Rada miejska,

W  zgromadzeniu właścicieli domów, na któ- 
rem uchwalono protest przeciw zarządzeniu władz 
podatkowych, brali między innymi udział także 
posłowie Pacher i Schalk.

Z Konserwatoryum galicyjskiego Towa­
rzystwa muzycznego. W czerwcu bieżącego roku 
ogłosiła Dyrekcy-a Konserwatoryum konkurs na 
bezpłatne miejsca nauki gry na dętych instrumen­
tach. Z 30 kandydatów, którzy się zgłosili, zaledwie 
12 odpowiedziało pod każdym względem warunkom 
konserwatoryum. Wobec tego, że pozostało jeszcze 
kilka wolnych miejsc nieobsadzonyeh, dyrekeya o- 
głasza ponownie konkurs dla zamierzających po­
święcić się fachowo nauce gry na instrumentach 
dętych: flecie, oboju, klarynecie, fagocie, waltorni, 
trąbie (fligelhornie), puzonie, tudzioź kotłach. Zgło­
szenia na jedno z miejsc bezpłatnej nauki dla 
uczniów niezamożnych, p r z y j m u j e  kancelarya kon- 
serwaryum gal. Towarzystwa muzycznego we Lwo­
wie. Przy zgłoszeniu wy-kazać należy: 1) metrykę
urodzenia, 2) świadectwo ukończenia conajmniej 4 
klasy normalnej, 3) przy podaniach o przyjęcie do 
bezpłatnej nauki świadectwo ubóstwa. Uczniowie, 
którzyby się zgłosili i wykazali uzdolnienie do po­
bierania nauki, przedłożą rewers, mocą którego ro­
dzice lub opiekunowie zobowiążą się utrzymywać 
ich przez cały czas pobytu w szkole i do złożenia 
kaucyi, zwracalnej po ukończeniu Konserwatoryum. 
W iek przepisany nie przekroczony 15 rok życia. 
Nauka trwać będzie lat 6 (.na kotłach rok jeden); 
po jej ukończeniu uczniowie otrzy-mują dyplom u- 
możliwiający im objęcio posad członków orkiestry. 
Wykształcenie obejmie obok gry na jednym z wy­
mienionych instrumentów także dodatkowo śpiew 
ohoralny, grę na fortepianie, tudzież przedmioty te­
oretyczne (zasady muzyki, harmonię, historyę, dla 
zdolniejszych kontrapunkt, kompozy-cyę i instru- 
mentacyę, tudzież czytanie partytur i dyrygowanie. 
Ponadto uczniowie będą obowiązani uzupełnić swe 
wykształcenie ogólne przez ukończenie szkoły wy­
działowej lub niższej szkoły średniej.

Za przykładem kapitana z Kópenlck. Z Koc- 
mania na Bukowinie donosz,ą o zdarzeniu, które 
miało niedawno miejsce we wsi Iwankowcaek, po­
wiatu tamtejszego, a przypominającem w szczegó­
łach znaną aferę „kapitana z K6penick“. We wspo­
mnianej wsi wybuchały raz po raz pożary, tak, że 
wreszcie opanowała mieszkańców prawdziwa pani­
ka, tembardziej, że władze gminne -wykazały kom­
pletne niedołęstwo w tej sprawie. Strażnik pożarny 
z Kocmania, niejaki Tanasko Moskaluk, wpadł na 
następujący pom ysł: Ubiera się w uniform stra­
żaka, z Kocmania peregrynuje śmiało do Iwanko- 
wiec, i przybywszy do wójta, oświadcza mu krótko 
i węzłowato, że przybywa z rozkazem od adjunkta 
sądowego Weissa z Kocmania, aby wobec licznych 
pożarów w Iwankowcacli zbadać . stan budynków', 
pieców, kominów itd. Wystraszony’ naczelnik gmi­
ny z całą skwapliwością zezwolił na tę rewizyę; 
nakazał swemu zastępcy towarzyszyć wszędzie Mo- 
skalukowi i zaopatrzył go nawet pismem polecają- 
cem z urzędu gminnego. Na to tylko czekał spry­
tny Moskaluk i zaczęła się rewizya, opukiwanie 
ścian etc. Naturalnie dla tak wysokiego dygnita­
rza kocmanieckiego przygotowano tu i ówdzie obfi­
te jadło i napitek, a nawet, przyjmowano go w 
„salonach“ i częstowano winem. Ale p. Moskaluk 
nie poprzestał na tern i zaczął się dobierać do kie­
szeni mieszkańców Iwankowiec. 1 tu urządzi! się 
sprytnie. Mianowicie, wychodząc z założenia, że ga­
sicie! ognia ma coś do gadania o asekuracji, za­
żądał od mieszkańców okazania polic asekuracyj­
nych i pobierał już za następny rok naprzód pre­
mię ogniową za odpowiednimi kwitami. Skończy­
wszy czynność inkasenta, począł dokony-wać na 
Bogu ducha winnych mieszkańcach aresztowań, po­
sądzając ich o podpalenie; aresztowany-ch 4 ludzi, 
między 'nimi jednego żyda, odprowadził do Staw- 
czan, przeszukawszy im dokładnie kieszenie i skon­
fiskowawszy na rzecz skarbu pieniądze.

Na dowód, iż Moskaluk coś zasłyszał o bo­
haterze z Kopenick, służy też fakt, iż zagroził pe­
wnemu żydowi, że jeśli nie zapłaci premii aseku­
racyjnej, f  to albo zmusi go do tego rewolwerem, 
albo każe otoczyć dom przez 110 żołnierzy, goto­
wych w każdej chwili na jego skinienie i każe go 
aresztować. Ostatecznie żydzi, chcąc ratować swego 
współwyznawcę zaalarmowali żandarmeryę i ta 
przyaresztewała rzekomego znawcę technicznego, 
inkasenta asekuracyjnego, oraz agenta policyjnego 
w jednej osobie.

Dostawy dla wojska. Tak austryaccy jak i 
węgierscy przemysłowcy często skarżyli się, to że 
W ęgry otrzy-mały za wiele dostaw wojskowych, to 
znów, że za wiele przyznano ich Austryi. Otóż ga­
binet austryacki i gabinet węgierski porozumiały 
się w tej sprawie i za zgodą wspólnego ministe- 
ryum wojny zawarły układ, w którym ściśle ozna­
czono ile i jakie dostawy- mają być w przyszłości 
oddawane przemysłowcom i dostawcom austryackim, 
a jakie węgierskim. Tak przy austryackiem jak i 
węgierskiem ministeryum handlu ustanowieni będą 
specyalni urzędnicy, których zadaniem będzie speł­
niać jak  najściślejszą kontrolę nad wykonywaniem 
tego układu.

Temperatura dnia 24 listopada o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -j- 8, we
Lwowie -4- 7, w Tarnopolu -f-6, w Czerniowcach 
+  7, w Wiedniu -J- 10, w Salcburgu -4 J , w ®racu 
4 L  w Pradze +- 4  w Tryeście -  12, w Abbazyi 
4- 10, w Raguzie 4- 11, w Budapeszcie J r  6, w 
Berlinie -+ 7 w Hamburgu -{- 8, w Monachium 
4- 3, w Zurychu ~f- 5, w G enewie 4, w Lugano 
4- 3, w Anglii -[- 11, w Paryżu 4-10, w Biarritz 
-(-10, w Nizzy —j-10, w północnych Włoszech 4- 3, 
we Florencyi 4 “ 13, w Rzymie -4- 6, w Neapolu 
+  11, w Palermo —|-11, w Madrycie -|~ 6, w Sztok­
holmie 4  W Petersburgu 4  2, w Wilnie 4 ’ L 
w Warszawie 4  9, w Moskwie — 3, w Kijowie 
+  1, w Odessie 0, w Serajewie +  3, w Bel­

gradzie -j- 2, w Bukareszcie +- w Sofii 4 -  3, 
w Konstantynopolu 4- 7, w Atenach -i- 9. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano - f  5 R. 
w poł. -j~ 7 R. Bar. 760. Spada. Słota.

Szczęście rodzinne.
Ona. Przyjść do domu i robić awantury, że 

obiad nic gotowy-, a potem czytać gazetę, tak. że 
obiad wystygnie — to potrafi t y l k o  m ąż!

Prof. Franciszek Neuhauser i Sp., skład forte­
pianów, pianin i harmonium, Lwów, Batorego 11, ma 
instrumenty pierwszej jakości. Kierownictwo fachowe. 
Sprzedaż, kupno, wynajm na przystępnych warunkach.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Opowieści

Hoffmana" Offenbacha.—Wo środę poraź 1-szy „Bole­
sław Śmiały,“ dramat w 3 aktach Wyspiańskiego.— 
W e czwartek popołudniu na dochód Tow. uczestni­
ków powstania z r. 1863 staraniem komitetu : 
..W arszawianka11 8t. Wyspiańskiego, oraz z „Dzia­
dów11 Mickiewicza odsłona „W  więzieniu,11 wieczo­
rem po raz pierwszy (wznowienie) „Tannhiluser," 
opera Wagnera. Gościnny występ Al. Bandrowskie- 
go i Ireny Bohuss. — W piątek „Bolesław Śmia­
ły. — W  sobotę popołudniu A, Mickiewicza „Dzia­

dy", wieczorem „Lalka", operetka E. Audrana. — 
W  niedzielę popołudniu „Gejsza", wieczorem „Pani 
Walewska". -— W poniedziałek „Bolesław Śmia­
ły". — W e wtorek „Tannhauser" Wagnera, go­
ścinny- wy-stęp Aleksandra Bandrowskiege i Ireny- 
Bohuss. — W e środę po raz 1-szy „Rosmersholm", 
dramat w 4 aktach Henryka Ibsena.

Repertuar teatru krakowskiego. We środę „Za- 
koehana," komedya J. de Porto Riche.—We czwartek 
„Kordyan," poemat, dram. J. Słowackiego w 10 
odsłonach. — W  piątek teatr zamknięty. W  sobotę 
„Wachlarz Lady Windermare," komedya w 4 akt. 
Oskara Wildera (nowość).—W  niedzielę popołudniu 
„Pan Jowialski," komedya Al. lir. Fredry, wieczo­
rem „Ponad siły-," sztuka Bjoernstjerne-Bjoernsona.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 30 listopada. 
Sensacyjny program nowości: „Ślub Jerzego," grote­
ska w 1 akcie Arsena Courtier. The Trentanowies, 
sensacyjny akt napowietrzny „Seppl Manermeier 
w swojej scenie i w Alpach". Balet Taglioni la 
Matchiche. „Polowanie na jelenie" i „Podróż przez 
Ceylon," wspaniałe obrazy bioskopu. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
* Władysław Bełza. „Ojczyzna w pieśniach 

poetów polskich". Drugie powiększone wydanie. 
Lwów 1907. Księgarnia Altenberga.

W  ciągu niespełna trzech lat wychodzi już 
drugie wydanie tej nader zajmującej książki. Autor, 
sam znakomity poeta, więc również znakomity zna­
wca wiązanej mowy, wybrał do tego tomu wszy-stko, 
co jest najlepsze w naszej literaturze i w czem 
najszlachetniej przewija się patryotyzm polski. 
Rozpoczyna swój zbiór od „Legionów", a kończy 
na najnowszych poezy-ach ostatniej doby. Całe więc 
XIX stulecie i początek XX-go przesuwa się przed 
nami jak w kalejdoskopie i pokazuje jak stopniowo 
udoskonalała się myśl patryotyczna, szlachetniała 
i potężniała. Dla nas jednak zawsze szczytem poe­
z ji patryotycznej będzie wiersz Adama Mickiewi­
cza: „Do Matki Polki". Autor też podaje ten prze­
cudny wiersz, oczyszczony z wszelkich domieszek 
i dodatków, na które pozwalają sobie nieraz dekla- 
matorowie na patryotyeznych wieczorkach.

Tom gruby-, ślicznie oprawiony, obejmujący 
424 stronic bitego druku, kosztuje tylko 4 K. 80 h.

* Polskie Muzeum. Zeszyt siódmy jest bardzo 
obfity i bardzo różnorodny- w treści. Mamy w nim 
kilkanaście miniatur z X V III wieku, przeważnie 
miniaturzysty- Nieznanego,' a między innemi, portre­
ty Kościuszki, Maryi z Wereszczaków kr. Puttka- 
merowej (Maryli Mickiewiczowskiej), portret króla 
Augusta II I  i jego ministra ks. A. Sułkowskiego 
(na tabliczce kościanej malowany guaszem). Na in­
nym kartonie mamy portret Mikołaja Kopernika, 
dający nam wyobrażenie o stanie drzeworytnictwa 
w Polsce w wieku XVI. Snycerstwo w Polsce w 
wieku XV reprezentuje rzeźba z drzewa lipowego, 
polichromowana, „Chrystus na osiołku", snycerza 
nieznanego. Rzeźba ta nie jest cennem dziełem 
sztuki, należy jednak do rzadkich i pod kultural­
nym względem bardzo interesujący-ch zabytków. 
Osiołek stoi na wózku i jest może jedynym dziś 
zabytkiem, przypominającym nam zarzucony w po­
łowie X V III wieku zwyczaj obwożenia tak zwane­
go „osiołka palmowego" po kościele podczas pro- 
cesyi w niedzielę palmową, na pamiątkę wjazdu 
Chrystusa do Jerozolimy. Zwyczaj ten w dyecezyi 
krakowskiej przetrwał stosunkowo najdłużej, bo do 
roku 1780. „Chrystus na osiołku", o którym mó­
wimy, znajduje się w Muzeum Narodowem w K ra­
kowie. Na innych kartonach mamy jeszcze „Stu- 
dyum" Artura Grottgera (ry-sunek ołówkiem na 
białym papierze), i miecz koronacyjny królów pol­
skich „Szczerbiec", dający nam wy-obrażenie o prze­
myśle artystycznym w Polsce w wieku X III. 
W  tekście jest bardzo zajmujące studyum o minia­
turach pióra prof. Pagaczewskiego.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 25 listopada.

(Z). B rak  wagonów i okrętów  do przew o­
żenia zboża trw a  wciąż, skutkiem  czego h an ­
del zbożowy zupełnie sparaliżow any. K onsu­
m enci nie chcą zaw ierać innycb  umów, ja k  ty l­
ko z bezzwłoczną dostawą tow aru, kupcy  zaś 
ty lko  w tak im  razie m ogą się zgodzić na ten  
w arunek, jeżeli rolnicy, od k tórych  naby li zbo­
że, już sobie zapew nili odpow iednią liczbę w a­
gonów-. S kutk iem  tych  fa ta lnych  stosunków 
cierpi bardzo handel eksportow y. Z agraniczni 
kupcy nie chcą bowiem robić now ych zakupów, 
gdy-ż z powodu braku  w agonów  zakon trak to ­
wane jeszcze we wrześniu przez zagranicznych 
hand larzy  zboże nie zostało do te j pory w y- 
ekspedyowane.

Także handel kukurudzą, zazw yczaj tak  
ożyw-iony w m iesiącach zim owych, nie może 
się należycie rozw inąć ju ż  to z powodu braku  
wagonów-, ju ż  też  z  powodu niepew ności, czy 
rząd w ęgierski przyznaw ać będzie w- dalszym  
ciągu dotychczasow-e refakeye dla transportów  
kukurudzy. M inister handlu  K ossuth, zain terpe- 
low-any o to w sejmie, pow iedział tylko, że do­
tychczasow e ta ry fy  pozostaną nadal w mocy, 
a nie w spom niał ani słowem o refakcyach.

N ietylko b rak  wagonów daje się dotkliw-ie 
odczuwać w hand lu  zbożowym, ale także  b rak  
worków-. C eny icb ostatn im i czasy szalenie pod­
skoczyły, a w zakładach wiedeńskich, tru d n ią ­
cych się wypożyczaniem  worków n a  zboże, nie 
można dostać an i jednego.

W  owsie na targu  tu tejszym  * je s t ruch 
niew ielki, ale za to  dosyć je s t ożyw iony na 
ta rg ach  prow-incyonalnyeh w Czechach i na 
Morawie. Ceny podniosły się o 10 halerzy.

Dzisiejszy stan  zapasów  głów-nych g a tu n ­
ków- ziarna, nagrom adzonych w W iedniu , je s t 
następu jący : Pszenicy  175 wagonów, ży ta  108, 
jęczm ienia 388, owsa 320, kukurudzy  102, so­
czewicy 10 wagonów.

Loco W iedeń  notow ano dziś za 50 kilo 
następujące c e n y :

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7‘90 
do 8 4 0 , b an a tk a  (76 do 80 kilo) 7'GO—810, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7‘55—8G0, dolno- 
austryacka (75 do 79 kilo) 7 '55—7'80.

Żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6'80 do 
7-00, rozm aite w-ęgierskie (72 do 74 kilo) 
6 '75—G‘95, austryack ie  (71 do 74 kilo) 6-7Ó 
do 6-95.

Jęczm ień m oraw ski 8 -25—910, z doliny 
M orawy 7'50—7-9 0 , słowacki 7‘50—8'55, ze 
stacyi nad środkowym  D unajem  6'90—7'25, 
północno-w ęgierski loco stacya 6‘80—815 , ci- 
sański loco stacya 6-00— 710, jęczm ień na 
paszę 6-G0—7iX).

K ukurudzą w-ęgierska 7'25—7'45, now a 5'20 
do 5'60, C iińquahtin 7-60—7'90, now a 6'40—6'75.

Owies w ęgierski średnie g a tunk i 7'80 do 
8'00, p rim a 8'00—8'30, czeski i au stry ack i 7'60 
do 7'75.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Wiedeń. N a wezorajszem posiedzeniu K o­
ła polskiego prezes A b r a h a m o w i c z  po­
święcił wspom nienie żałobne śp. arcybiskupow i 
S tablew skiem u i Ju lianow i Klaczce. Członko­
wie K oła w ysłuchali przem ów ienia stojąc. 0 -  
piewało ono ta k :

„Zdaw ało się, że po ciężkiej a długiej cho­
robie wzm ógł się w sile ukochany i czcigodny 
arcypasterz X . arcybiskup gnieźnieński, ażeby 
stanąć w obronie ludności polskiej wobec nie­
słychanego w dziejach ucisku naszych b ra­
ci w W ielkopolsce, gdzie nieszczęśliwa 
dziatw a u lega barbarzyńskiem u prześlado­
waniu, k tóre cały  św iat cyw ilizow any potępić 
musi. Zdawało się, że Bóg m u dał siły, ażeby 
w alczyć w obronie uciśnionych, a tym czasem  
wśród w alki w obronie religii i polskości zmarł. 
Życie jego  znane dobrze nam  wszystkim .

„ Jak o  długoletn i poseł staw ał w obronie 
Kościoła i narodu  polskiego, a zająw szy stolicę 
gnieźnieńską wśród niesłychanie tru d n y ch  w a­
runków , um iał pogodzić obowiązki swej wyso­
kiej godności z uczuciem  patryotyzm u. Ja k k o l­
w iek chw ilam i rozm aicie sądzono jego działa l­
ność, to  jed n ak  przekonany jestem , że h istorya 
odda m u sprawiedliw ość, uzna szlachetną dzia­
łalność i zapisze jako dobrze zasłużonego syna 
ojczyzny-.

„Rów nie bolesna doszła nas druga wieść. 
Z m arł Ju lian  K laczko. Czem by ł dla p iśm ien­
nictw a, oaem by ł jak o  polityk, wszyscy wiemy. 
Im ię jego  okry te  sławą w całym  świecie. Przy-- 
pom inam  sobie, gdy- pow ołany do życia p o lity ­
cznego, Ju lian  Klaczko całą p iersią odetchnął, 
myśląc, że słowa jego  wieszcze zdołają p rzeła­
mać wszelkie trudności. P race jego okry ły  go 
sław ą pierw szorzędnego pisarza w  Europie.

„Cześć pam ięci obu mężom, k tórym  może 
zb y t k ró tk ie  poświęcam  wspomnienie, nie od­
pow iadające wielkości icb zasług. Panow ie ucz­
cili ju ż  pam ięć przez pow stanie, polecam  więc 
zanotow ać to  w protokole i proszę o upow a­
żnienie przesiania telegraficznej kondolencyi 
pod adresem  k ap itu ły  gnieźnieńskiej i A kade­
m ii um iejętności".

N astępnie Koło przystąp iło  do obrad, bę- 
dący-cb na  porządku dziennym , a  więc do żą­
dania deputacyj żydow skich w m iastach, aby 
poczynić pew ne zm iany w podziale okręgów 
w yborczych w m iastach, i do sprawy- m andatu  
polskiego na Bukowinie. Prezes zdał relacyę z 
naw iązanych w tym  k ierunku  rokowań. D ebata 
by ła  poufną.

Poznań. Zwłoki X. arcyb. Stablewskiego 
złożono na katafalku w pałacu arcybiskupim, a w 
środę popołudniu przeniesione będą do katedry. 
Pogrzeb edbędzie się we czwartek.

Paryż. Wczoraj popołudniu strzeliła jakaś 
kobieta cztery razy z rewolweru na ulicy do by­
łego ministra skarbu Merlou, raniąc go dwoma ku­
lami lekko w nogę.

B e lg ra d . Poseł austro-węgierski wręczył 
wczoraj popołudniu rządowi serbskiemu odpowiedź 
Austro-Węgier na ostatnią notę serbską.

Paryż. Rady gminne w Nimes i Rochefort 
uchwaliły jednogłośnie rezolucyę, wyrażającą naga­
nę parlamentowi za podwyższenie płac deputowanym 
senatorom z 9.000 na 15.000 franków.

Berlin. Niektóre dzienniki, znane z blizkich 
stosunków z rządem pruskim, zamieściły- artykuły 
wzywające rząd, aby następcą ś. p. X. arcybiskupa 
Stablewskiego zamianował Niemca, a nie Polaka.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. X . Pacholski z Amery-ki nade­

słał na ręce prezy-denta m iasta list z kw otą 
750 dolarów, zapisaną przez ś. p. 1. F ran c i­
szka Jacb im iaka , zm arłego w lecie b. r. w- S ta ­
nach Zjednoczonych, na  rzecz M uzeum naro­
dowego. X . Pacholski .zawiadamia, że zapiso- 
daw ca pochodził z Czarnego D unajca, a oprócz 
kw oty  750 dolarów na rzecz Muzeum, zapisał: 
750 dolarów dla dyecezyi lwowskiej na w ybu­
dow anie now ych lub napraw ę starych  kościo­
łów obrządku rzym sko-katolickiego; 450 dola­
rów dla T ow arzystw a szkoły ludowej w- G ali­
cy i z siedzibą w K rakow ie, 275 dolarów- dla 
M acierzy szkolnej na  Szląsku austryackim  i 
400 dolarów 0 0 .  Jezuitom  w S tarej W si.

Poznań. "Według obowiązujących p rzep i­
sów, w przeciągu tygodn ia po zgonie a rcy b i­
skupa obie k ap itu ły  obiorą dwóch w-ikaryuszy 
kapitu lnych , k tó rym  pow-ierzony- będzie ty m ­
czasowy zarząd dyecezyi. K ażdy  z w ybranych  
obow iązany je s t w  m yśl ustaw-y z m aja 1874 r. 
uwiadom ić o swy-m w yborze prezesa naczelne­
go, oraz zobowiązać się pod przysięgą do w ier­
ności wobec k ró la  i do posłuszeństw a ustawom. 
W  przeciągu dni 10 w ładza może przeciw  w y­
borowi zaprotestow ać. W yboru  nowego arcyb i­
skupa dokonają obie kapituły- w ciągu  3 m ie­
sięcy. W  w-yborze biorą udział tak że  kanonicy 
honorowi. Ogólna liczba kanoników  w ynosi 21. 
Posener Tageblatt stw ierdza, że Polacy  stanow ią 
wśród kanoników  mniejszość.

Warszawa. Onegdaj wieczorem dokonano re- 
wizyi wzdłuż całej ul. Krochmalnej we wszystkich 
kawiarniach, restauracy-ach i innych lokalach pu­
blicznych. Aresztowano ogółem 20 osób. Tej samej 
nocy dokonano liczny-ck rewizyj w mieszkaniach
prywatnych.

Onegdaj aresztowano organizacyę centralną 
party! socyalno-dem. Królestwa Polskiego i Litwy. 
Aresztowano 7 osób z mteligencyi, wy-kryto różne 
dokumenta, rachunki, pokwitowania rtp.

W  Radomiu wykry-to mieszkanie oddziału 
centralnej organizacyi tejże party-i, aresztowano 5 
osób i znaleziono kilka pudów nielegalnych wyda­
wnictw, księgi, kwity itd.

Moskwa. Na zebraniu  delegatów  m o­
skiew skiej g ru p y  p a r ty i wolności ludu, w y­
brano do kom ite tu  m iejskiego m iędzy innym i 
adw. Lednickiego (Polaka).

Łódź. Onegdaj k ilk u  ludzi uzbrojonych w 
rew olw ery napadło na  dwóch robotników, 
przechodzącycb ul. N aw rot. Jednego z nich 
zabiło, drugiego śm iertelnie zraniło. Tegoż dnia 
wpadło do m ieszkania robo tn ika  Rom ualskiego 
k ilku  ludzi i ciężko go poraniło.

Rzym. P o b y t X . kardynała  K oppa w R zy ­
mie nie pozostaje podobno w  żadnym  zw iązku 
ze spraw ą s tre jku  dzieci polskich.

Paryż. Kobieta, która wczoraj strzeliła do 
byłego ministra skarbu Merlou, jest aktorką z 
Niemiec, nazwiskiem Adday. Aresztowano ją.

Rada państwa.
Wiedeń. Izba posłów przy-stąpiła dziś do 

dalszej dyskusyi nad g rupą 8 przedłożenia w y­
borczego o ochronie okręgów w yborczych i nad 
wnioskiem  P erg e lta  w spraw ie zapew nienia re- 
p rezen tacy i niem ieckiej z Czech i M orawii w 
D elegacyach,

P. Choć przem aw iał przeciw  wnioskowi 
P erge lta  i wniósł przejście do porządku dzien­
nego. Poruszył także cercie podczas przy jęcia  
delegacyi przez Cesarza w Budapeszcie i zw ró­
cił się przeciw  wpły-waniu K orony na  spraw ę 
reform y wyborczej. Dziwnem się też w-y-daje 
mówcy, że Cesarz nie pochw alił stanow iska Po­
laków, mimo, iż oni najw ięcej zdobyli na  
przedłożeniu. R eform a w yborcza leży w in te ­
resie N iemców i dlatego Czesi nie pow inni jej 
przyjąć.

i'. M ichejda zwróci! się przeciw  wniosko­
wi P erg e lta  ze stanow iska stosunków szląskich. 
Szląsk je s t jedynym  krajem  koronnym , w któ- 
ry-m niem iecka mniejszość posiada jednak  w ię­
kszość we w szystkich ciałach rep rezen tacy j­
nych. Mówca żalił się na germ anizacyjne po­
stępow anie Niemców na Szląskn i na narusze­
nie rów noupraw nienia wobec ludności słow iań­
skiej na Szląskn. Także co się tyczy- w yborów 
do delegacyi N iem cy szląscy nie biorą w zglę­
du na Słowian, jeże li N iem cy w- Czechach i w 
M orawii dom agają się zabezpieczenia swych 
m andatów  delegacyjnych, to je s t to  słuszne, ale 
nie uchodzi, ażeby ty lko  N iem cy w Czechach 
i M orawii tw orzyli dla siebie w yjątek , gdy  sło­
w iańska mniejszość na Szląsku je s t stale m ajo- 
ryzowana.
IIB1 i  I ■ lili i— W W I I  !■ M U M I H i H U W

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 27 listopada. J. Jarzymow- 

scy- z Chłopczyc. B. Zatorski z Niwistki. F. Pawli­
kowska z Rohatyna. F. Pawliczek z Dubna. S. 
Grabowski z Król. Polskiego. Radzca Wiśniewski 
z Jaworowa. E. Lewicki z Koniuszek. T. Kobylań­
ski z Kołomyi. J. Czaykowska z Kamionki. A. 
Tkulie z Rzepniowa. M, Burzyński z Buczacza. A. 
Younga z Surmaczówki. Z. Younga z Lipowiec. K. 
Pruszyńska z Rosyi. M. Asłan z Rojatyna.

HOTEL FRANCUSKI.
Lw ów  — Plac M aryacki. 

Restauracja, Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 27 listopada. J. Isenberg z 
Hamburga. L. Weinberg z Nadwornej. R. Lumpp 
S. Fuchsl, A. Schweinburger z Wiednia. A. Go- 
dziński z Josefstadtu. L. Abgarowicz z Lackiego. 
J. Zukiermann z Krefchowic. J. Zlamal z Wygody. 
J. Romański z Lipicy-. J . Mazurkiewicz z Iwonicza. 
J. Kokont, K. Prokopec z Pragi. M. Niewiadomski 
z Borysławia. N. Szumski z Woli Dąbrowskiej. I. 
Halmos z Berlina. I. Abraham z Wiednia. L. 
Nitschke z Schoneberga, I. Krzysztofowicz z Arta- 
sowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze le i 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

entysta Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje u l .  S y k l l u s k a  1 6 .

P lom by sło tę, porcelanowe, *ęby gstuosno, korony i mosfcki.

Dr. Greliński
ordynuje w ohorobacb nerek i ; ęobersa (dróg moczowych(

obecnie uł. A k ad e m icka 8  od 2—4.
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AUGUST SGHEŁLENBERG & SYN
11I. Karola Ludwika 1

poleca do losowania Igo grudnia b. r.
P R O M E S Y

na losy państwowe z r. 1864 po K. 20.— ua cale 
losy- i po K. 11.— na połówki tychże losów.

Główna wygrana K. 3 0 0 .0 0 0 .
Oryginalne losy państwowe z 1-. 1864 nabyć można u 
nas także w spłatach miesięcznych po K. 20 lub K. 10. 

W y d a w n ic tw o  R a z e ty  lo e o w a ń  r N » d / . ie ja “ .

Budapeszt 27 listopada. (G iełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za  100 kilogram ów). 
Pszenica n a  kw iecień 14'96—14'98, na p a ­
ździern ik  15'58—15'60; żyto  na kw iecień 13'32 
-—13-34 ; owies na kwiecień 15'40—15'42. — 
K ukurudzą na maj 1907 r. 10'46—10'48. — R ze­
p ak  na sierpień 2700—27'20. — Oferty: m ier­
ne. — Chęć k u p n a : m ierna. — Usposobie- 
nie: spokojne. — P o g o d a : piękna.____________

Giełda południowa (godzina 12 minut 30 ) 
Wiedeń 27 listopada.

Marki 117.58, renta majowa 99.10, węgierska 
renta koronowa 95.50, akcye: austr. zakł. kredyt. 
680-50, węg. zakł. kred. 824-00, anglobanku 814-00, 
ur.ionbanku 567-00, hankrereinu 559.75, landerbanku 
446-00, kolei państw. 678-00, lombardy 176.50, akcye 
kolei Elbetkal 450.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 608.50, Rima Muranyi 568.00, prag. 
T. żel. 2676.00, losy tureckie 163.50, ruble 254.00. 
Usposobienie: silne.

5*/0 renta rosyjska na r. 1906 84.45.
— m m m m m m b— bb— —  

Ruch pociągów kolejowych
w alny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej* 

skiego.
Przychodzą do L w o w a :

Z Krakowa: 2 . 3 1 * ,  1 . 3 0 , 8 - 4 0 * ,  6.60* 8-45, 5.26, 9.80* 
Z  Rzeszowa 10.85.
Z Podw ołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 . 2 0 ,  

5.50. 10,30*.
Z Podwoloczysk na  Podzam oze. 2 . 0 5 ,  7.00. 11.25, 6.25, 

10.12*.
Z Czemiowieo: 1 2 . 2 0 * ,  1 . 4 0 ,  6.10, 5.45, 9.05*.
Z K ołom yi: 10.05.
Ze Stanisławow a: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaw orow a: 8.18, 4.87.
Z Sam bora: 8.15, 1.60, 9.20*.
Z Ławocznego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze L w o w a :
Do K rakow a 8 . 2 5 , 1 2 . 4 5 * .  2 . 4 5 ,  4 05* 8.86, 6.85*, ll.OC* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podw ołoczysk z dworoa g łów nego: 6.20, 10.55 2 . 2 1 ,  

6.16* 9.50*.
Do Podwołoozysk z Podzamcza; 2 . 3 8 ,  6 85, 11.15, 6.87* 

10.08*.
Do Czemiowieo: 2 .5 1 ,  2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do S try ja: 11.80*.
Do R aw y i Sokala: 7-25 .
Do Jaw orow a : 6.55, 6.00*.
Do Sam bora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do K ołom yi i  Żydaazowa: 8.30.
Do Przem yśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.26*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanisław ow a, Czortkow a. H u sia ty n a : 9.10*.
Do Janow a 8.14.

U w a g a .  Pociągi pośpiezine drukowane są literam i 
tłnstem i; pociągi nocne esnaesone są gwiasdką. Pora 
noona liczy się od godz. 6 wieosór do 6 m in. 69 rano .
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G ł a d s z y  m ą ż .
(Z francuskiego.)

(C iąg dalszy).

W  tej samej oliwili M ina i Paw eł prze­
szli tuz  pod oknem. Jakko lw iek  w krótce 
znalezii się p rzy  cieplarni, nie m yśleli tam  
wchodzić. P ropozycya h rab in y  by ła  ty lko  w y­
biegiem , m ającym  na celu w yprow adzenie P a ­
wła z pokoju i o tw arte  rozmówienie się z nim, 
czego oczywiście wobec A rm anda uczynić nie 
mogła. Ta sam a m yśl zajm ow ała barona, to  też 
zaledwie zeszli z tarasu , zagadnął żywo h ra ­
b inę :

—• Pow iedziałaś mi, droga kuzynko, przed 
wyjściem  z pokoju, żebyśm y p rzesta ł’ mówić
0 pannia A ndrim ont. Otóż zdaje mi się, że 
chciałaś swobodnie pomów’ć o niej ze m ną i dla­
tego zaproponow ałeś m i tę  przechadzkę.

—• B yć może.
— Nie zapom niałaś zapewne, kuzynko, że w 

sprawie, o k tórej mowa, przyrzekłaś mi pomoc
1 poparcie Z tego. w zględu m am  może praw o 
zadać ci k ilka  p y tań . A na  razie chciałbym  
przynajm niej dowiedzieć się tego, czy w iado­
mości twoi© są isto tn ie  tak  wiarogodne, ja k  
sądzisz.

— A  jak ąż  korzyść m yślisz odnieść z zaspo­
kojenia swej c iekaw ości'?

— Chcę wiedzieć, czy nie zażartow ano sobie 
ze m nie i z mojej łatw ow ierności, czy i dziś je- 
szczo nie dostarczam  innym  m atery a łu  do śm ie­
chu, jak o  człowiek, k tó ry  w zaślepieniu swem 
b ra ł wszystko za dobrą m onetę i nie um iał po­
znać się na figlu, jak iego  pad ł ofiarą.

— Cóż więc przypuszczasz ?
— Przypuszczam , źe p iękna Ł ucya nadużyła 

mocno waszej gościnności, i że w chwili, gdyście

się o tein przekonali sami, zm uszeni bydścło 
w praw dzie cicho, bez skandalu, ale stanowczo... 
prosić ją  o opuszczenie domu...

— M ylisz s ię !—k rzyknęła  z mocą h ra b in a .— 
Łuc;yi nie m ożna nic zarzucić! K ocham  ją  
szczerze i cenię czysty, n ieskazite lny , praw y iej 
ch arak ter

— Dlaczegóż więc nie pow raca do wa s ?  Po­
słuchaj mnie, hrabino, rozmowa nasza doszła 
do tego punk tu , że m usim y być otw arci. Znasz 
mnie, hrabino, z tej strony, że nmiom do trzy ­
mać słowa. Otóż przyrzekem  ci, że to, co mi 
powiesz, zachowam  święcie p rzy  sobie. J a  bo­
wiem wiem ju ż  za wiele, abym  nie p rag n ą ł 
w iedzieć wszystkiego... N ag ły  w yjazd panny  
A ndrim ont m usiał mieć jak ąś  w ażną p rzyczy ­
nę... Powdaclasz mi, że ją  kochasz i szanujesz, 
Ł ucya zatem  jest bez winy. K tóż więc zaw i­
n ił ? Logicznie rzeczy biorąc, może tu  być m o­
w a jedyn ie  o tobie lub  o tw ym  m ałżonku. 
T y  — nie mogłaś tego uczynić,.. Pozostaje za­
tem  tylko...

N a te słowa, odnaw iające wszystkie obe­
cne i przeszłe cierpienia, na tw arz pan i de Fon- 
tenay  w ystąp iły  gorące rum ieńce. P uściła ram ię 
C ra ra n ta  i podnosząc w górę ręce, ja k  ktoś, 
ugodzony śm iertelną strzałą , k rzyknęła  ty lko :

— P a w le !!
Ciężkie, palące łzy spadały  je j z oczu i 

sp ływ ały  po bladej, w ynędzniałej tw arzy. U k ry ­
ła ją  w dłoniach, ja k b y  w stydząc się tego w y­
buchu rozpaczy; wreszcie, odzyskaw szy nieco 
spokoju, rzekła z pow agą i godnością :

— A ni my, an i ona nie mamy sobie nic do 
wyrzucenia... Jed en  cios do tknął nas w szyst­
k ich ^  jedno cierpienie zakrw aw ia nam  serca,.. 
Ł ucya, ja k  ci to  powiedziano, nie wróci już 
nigdy. W yjechała z w łasnej woli, a ja  nie m ia­
łam  siły  je j zatrzym ać, odwieść od spełnienia 
tej ofiary... Teraz widzę ja k  bezowocna była 
nasza w alka z przeznaczeniem  D la mnie

—  ------------    ‘   fil

w szelka nadzieja szczęścia zgasła na  w ieki, a 
co gorsza, pa trzeć  muszę na cierpienie A rm an­
da... N iegdyś byłam  d lań  w szystkiem , a dziś...

Z atrzym ała się chwilę, spoglądając w dal 
posępnym  wzrokiem, poczem dodała głuchym , 
stłum ionym  głosem •:

— D zis^jestem  przeszkodą do jego  szczęścia, 
ku lą u nogi... O miłości dla A rm anda nie po­
trzebu ję ci wspom inać, Ł ucyę kocham  jek  w ła­
sną córkę i wiem! że oboje przezenm ie są n ie­
szczęśliwi... O, gdyby  N ajw yższy w ysłuchał 
mej prośby gorącej i powułał m nie do siebie! 
Zanim  to jed n ak  nastąp i, m uszę dźw igać bo­
lesny ciężar życia. Ty, mój drogi, przebacz 
Arm andow i, przebacz nam  wszystkim ... Mło­
dość i żyrcie przed tobą, w krótce zapomnisz o 
tern przelotnem  zm artw ieniu . Miej litość nad 
tym i, k tó rzy  zapom nieć nie mogą...

W obec te j bezbrzeżnej a cichej rozpaczy, 
znoszonej z ta k ą  rezygnacyą i poświęceniem, 
C ravan t czuł się upokorzonym . Żałował gorz­
ko, że swą poryw czością w yrządził M inie do­
tk liw ą przykrość, że niejako w ydarł z jej ust 
bolesne to  w yznanie. N ;echże przynajm niej — 
pom yślał — m aj pewność, że-święcie dochowam 
tajem nicy. Je s t to jedyne m ożliwe na te raz  za­
dośćuczynienie z mej Strony, niechże choć pod 
ty m  w zględem  będzie spokojna.

— W ierz mi, h rab ino  — odparł zwolna, że 
czuję ty lk o  głęboką wdzięczność za położono 
we m nie zaufanie. N ie um iem  w yrazić  jak i 
szacunek i uw ielbienie obudziłaś we mnie. 
B ądź pew na, że odtąd masz we m nie najw ier­
niejszego p rz y ja c ie l  i sługę. D la ciebie, dla 
was, jeżeli rozkażesz, gotów  jestem  poświęcić 
wszyst ko.

P aw eł w yrzekł te  słowa z niezw ykłym  
zapałem . P usty , pow ierzchow ny światowiec, 
dla którego poważna strona życia jakby’ nie 
is tn ia ła  wcale, czuł się przejętym  i rozrzew nio­
nym  napraw dę. Bolesny d ram at, rozw ijający —— i  -------

się przed jego oczami, w yw ołał w nim  wielką 
litość i współczucie. Zapom niał własnej urazy, 
p ragnąc ty lk o  przynieść jakąko lw iek  ulgę nie 
szczęsnej kobiecie. G dyby to  było możliwe, 
poddałby  się chętnie tej samej p rzy k re j próbie, 
jak ą  przeszedł niedaw no, by le za tę . cenę po­
wrócić M inie stracony spokój i szczęście. Chcąc 
w yrazić choć w części to, co czuł, uścisną] sil­
nie je j dłonie i z a w o ła ł:

— Jesteś nad podziw  dobra i w spaniałom yśl­
na. Teraz przyznaję, że przybyłem  tu ta j po­
wodow any żądzą zem sty, m io tany  szalonym  
gniewem. Jedno  twoje słowo rozbroiło m nie 
zupełnie i pogodziło z losem... O dtąd, dzięki 
tobie, stanę sie może lepszym, szlachetniejszym  
człowiekiem...

U m ilkł i po chw ili zaw ołał nagle, ja k  
g dyby  uderzony now ą jak ąś  m yślą:

— Nie, tego n igdy  pojąć nie zd o łam ' Po­
siadać miłość tak iej ja k  ty  kobiety i pomi- 
mo to  . . .

M ina nie pozw alając mu dokończyć, prze­
rw ała z cichym  sm utkiem  i rezygnacyą:

— Nie potępiaj n ik o g o ! K tóż zbadał kiedy 
niezgłębione ta jn ik i serca ludzkiego ?... Czy 
sam możesz zaręczyć za trw ałość swych m yśli 
i p ragn ień? N iestety , człow iek je s t najnędzniej­
szą isto tą  pod słońcem, igraszką okrutnego 
nieraz losu. K w iat, k tó ry  dziś zachw yca prze- 
pychem  barw  i woni, n aza ju trz  usycha i m ar­
nieje. To samo z uczuciom. Czyż podobna n a ­
kreślić m u granice, naznaczyć stałe  n iew zru­
szone praw a ? Szczęśliwi ci, k tórzy n ie kochali 
się praw dz rie, lub  k tó rzy  równocześnie kochać 
przestają. Z resztą i w tern należy szukać źró­
dła mej niedoli, że A rm and, ja k  ci wiadomo, 
je s t o k ilk a  la t  m łodszy odemnie. P ostaw  zw ię­
dłą, złam ana kobietę okok mężczyrzny w pełni 
sił życia męskiego i rozkaż, aby  nie zmieni] 
się dla niej.

U śm iechnęła się z goryczą.

— N adużyłam  tw ej cierpliwości, koaban) 
Paw le, ale ta k  długo rozm yślałam  o tern sv cly  
gu  sm utnych  m oich dni i bezsennych nocy, . 
zupełnie mimowoli zaczęłam , ja k  widzę, r0^  s 
ja ć  przed tobą cały  tra k ta t  filozoficzny. ,j 
m oralny  m oich słów jest następujący  
kiedy postanow isz się ożenić, żeń się tydko  ̂
kobietą młodszą od siebie... a nad to  nie ni . . 
w iązuj się zbytn io  clo niej, lub  przynajm 1 
nie okazuj je j tego, bo w tedy  człowiekowi z 
wać się zaczyna, że szczęście jego  nie skonc ,-> 
się nigdy... Tym czasem  tw ard a  rzeczy W*- j1 
rozprasza często to  złudzenie, a w tedy, wte y 
serce nasze zam iera z b ó lu !

Z atopien i w rozmowie, nie spostrzegli® 1̂; 
że stanęli znow u przed  domem. Przechód: 
przez taras, zobaczyli A rm anda, siedzącego n’e 
ruchomo na tern samem miejscu w pobliżu okna; 
Cała postać jego  była ja k b y  skam ieniała, a oczj 
w lepione uparcie w jed en  punkt.

— D rogi Paw le — rzekła Mina — z r ó b  111 
tę  łaskę i uściśnij m u rękę na  pożegnanie-

— Z najw iększą chęcią.
— Je s t  bardzo nieszczęśliwy’ — do d ała-— ,lfl 

leży mu się więc to ustępstw o.
T ak  więc Atina nie skarży ła  się na 

losy, litu jąc  się ty lk o  nad  nim. G dy weszli 
salonu, h rab ia  w sta ł szy’bko z m iejsca i uiespj^ 
kojnie spojrzał na nich. A le P aw eł i Mina 
tw arze pogodne i uśm iechnięte. A rm and ooe 
tch n ą ł i rozchmurzy’! czoło.

— Paw eł opuszcza nas — rzekła hrabina 
i p ragn ie w łaśnie pożegnać cię.

— U nieśliśm y się trochę przed  chwila 
rzeki Paw eł głosem  łagodnymi i szczerymi— 1 
spodziew am  się, że bez u jm y dla własnego b0’ 
noru m ożem y zajście to  za ła tw ić na drodze pJ‘ 
kojowej... Nie gniew asz się na  m nie ?

— Nie.
— Może odprow adzim y go ? — rzekła 

(Ciąg dalszy nastąpi-).

w J e d w a b  H e n n e b e r
ty lko  prawdzi-wy, jeśli w prost odemnie sprowadzony — esarny , b ia ły  i kolorowy od 60 ct. do *łr. 1185  e t  m etr

w paskacb, w zorzysty, a d  > . i z t  i  t .  d.
Jedwnbne adamaszki od ct. 8 0 —zł. 11.80 I Jedwab balowy od ct 6 0 —zł. 11 3°
Jedwab baatowy na suknię „ zł. 9 .9 0 —zł. 43 .26  Jedwab na suknie ślubne „ ct- 8 5 —zł. 113̂
Jedwab Fulard „ ot. 6 5 -z ł .  3  70  I Jedwab na bluzki „ ct. 65  - zł. H 3®

Xast<s?nio jedwab M u s z l ln u w y ,  S le e g a U n e , T afT et d A m e ló o n , A rm u r o  S ir& n e , t J r i a t a lE n e ,  O t to m a n , S u r* 5 
i t .  d. franco i już oclony do domu. W zory  odw rotną pociią . — P o rto  listow e 25 h . do Szwajr-.ryi.

Fabryka jedwabiu w H e ss ff ie fe e r g 66 Ż iiE yclft.
za metr

m

w i e ź  7

RYSZARD

Adamowski
dyr. kopalń1 n fty „Gaiicya“

urodzony w rok*  1372

Zołia z Kierwińskich

A i a ra o w s | a
żona dyrektora kopalni nafty

uradzona w r  ku  l t  35

zasnęli to Panu dnia 25. listopada 1906 roku, w Borysławiu.

Pogrążona w n ieu tu lonym  żalu "Rodzina zaprasza 
krew nych, przyjaciół i znajom ych na eksportacyę zw łok 
z domu żałoby w  Borysławiu we w torek  dnia 27 b. m. o 
godzinie 3-ciej po południu  na  dworzec kolejowy a n a ­
stępn ie  na pogrzeb we Lwowie z kościoła 0 0  Karmelitów, 
który się odbędzie po Nabożeństwie żałobnem o godzinie 
10. rano dnia 28. listopada b. r,, na cm entarz Łyczakow ski.

Lwów, dnia 26. listopada 1906.

„CO NCO RDIA" A. K urkow skb

3 £ a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
C o d z ie n n i?  k o n c e r t  m u z y k i  w o js k o w e ] .

P oeią tak  o 0. gcd .in  A wieczorem.

im
s i t  -

<: y-rc

Z a i t tó w ie n ia -  

z  p r i ł K i n c j i  

załatwia iię 
odwrotnie.

Teatr rozmaitości 
Dependence Bristol k . i I S y  , h

D sit. sensaoyjne komedye. P rogram  fam ilijny. P o czą tik  o g»d*. S1/,.

H T s .  j e s i e ń .  1 » ia a a .y  %

d l a  d z i e c i
P B K A S K i, PŁASZCZYKI. SU K IE N K I, 
BIELIZN A, OBUW IE- FOŃTtZOSZKI

(■ras
K om pletne w y p ra w k i dla n iem o w lą t

^ 0’eea jedyny ma^asyn Ifompletaej konfekcji dsisciunej

Karoliny Sijflłortiiiij
we Lwswie, ul. Akademioka I. 12.

A k . - .  € / «  mn & &  a a
pracownia sukien damstt.Dh Laśw , .lyuek I. 4.

prsyi luje tgkżg psaienki na uauk | kroju.

m i ó d  d e s e r ó w }
kuracyjny, n%jlaj»zy, twa- ly lab płynuj 
(patoka) i  własnych pasiak i kg. 6 k#n 
60 bal. franco. K o r z e n ie  w ic z  em. na- 

-cs. Iwanośany.

K s j i i l a ń ś c l  
i posiadacie iosów, secnoą ss iądaó  numa- 
ru  tk a so ^ sg o  .G a ss ty  hand lów jj“. w< 
Lwowie A bonam ent od d i i i  do końca ISO) 
w ląesnie z roosn’kiam finansowym wynosi 

4 kor. _________

l i  s S o » s ł :  i 3. K o j c M i
L w ó w , pf. B e r n a r d y ń s k i  3 .

M egasyn b ren i i  praoow nia ruszrikar- 
ska. Foleoaiay broń m yśliw ski, śrn tsw ą  
i kałową, o rss rsselkia p n y b o rjr Iowie 
okie &< peraeye u sk u teo su iaay  tanio  t 

dokładnie. Oei y  b a r is o  n :ski».
I n t e l l g e i i ś n a

osoba possukujs ta jąc ia  iw  saraądu A? 
asem leb  do tow arzystw a s ta ra  aj os. b; 
A d re s . „ Ia ts lig en tn a4 Bi iro  D isnn tiw  

lokolowekiceo.

Majątek rentowny
g o n  .lei),, las sprssdam  w ia ro n eśń  „ R e n ­
t a 1 * p efta  rs isan te  Lwów, okas k ^ i tu  

■■sers U, w ag-.

Okazy#!
Prawisiwe cry*»t*li ] arskie dys a*y. 
Bccrhsta, Afghan, Uaratsaay, D srbm t, 
B 'adss r skan Suita t, w reswaityeb - iot 

kościach po nader niskich osnasb. 
Koperaikn 17.

W ę g i e l k a  # ł o n i n ę !
sssaloo, salami, ssyoki, wądconką i wssel- 
kie i na s artykuły t»asarsk:o, po.ridłi 
su um s śliwki b o ś n ia c k . ja k o to i  ince 
gaimuai świeżych i s**sonych owo«<*,w w 
doborowtj lakcśoi i po nader przystę­

pnych cenach poleca

J. W E ISZ
B u d a p e s z t ,  S l p u t e a  10.

W ysjłka ' !Ż w pakietach pooatewych od 
5 kg. Osobny oddział dla korespocdoccy; 

polskiej!

W  s g r a w a e h  l o s ó w
stać  i  nassyoh u -ing . Sprsedajensy loaj 
tal ie  na sp ła ty  n!iesiąJ^n•. Losy easta 
wioną w ykupujem y i cdsi<jpujac>y js na 
sp ła ty . Prosim y sa iąd ać  nssse^o kalea 
d a r t jk a ,  k tó ry  r tu y łr .to y  >«płftto ie. 
K upno i sprsedaż e fe -tó  i m onet 
S c h i l l z  i C h a j e a  Dom btiikow y  we 
Lwswie, plac Mai')adrii 7

N a  w s z y s t k i e
b i m y f Ą t f c u  p u s r e  c ttt is ie n n e  »w«, ztu st ir jse o .
w«, K f e d r ń if c it  i  z a y rm n ie s n e , ty y u d n ifc i, i i t t i J r a c y t  
a r iy t iy e z n e ,  p ia k ta  f it tz io ry t ty e z rte , $no<iy, ż u r n ^ ie ,  
p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t?  z  dot/etteę ot m ie js c u  tu b  

t e y n y ik ę  n a  p r a t e in c y i  p o  c e n a ch  r e d a k c y jn y c h

Ajcira dzieonikó# i ogloszeó Sclolowskiego
Lwów, pasaż Rausm ana (f.

BBf* O giuszem a do w szys-k ich  picm najtan iej, -fg .

Tanio
bo lokal o 10.000 K. tań­

szy
Kilimy, p a n y e r y  klllma* 
w e . k a p y  p a t a r a f s i ,  c h e *  
d n ik i .  D y w a n y  (Bmyraa) w y ­

r o b u  k r a jo w e g o  p o i t c a

Bazsr ł ś j M j  tb Lim ie ,
ul. A k rc c p iic k a  I. 14.

Kupujmy co Kraj w jtw arra.

la s

oddawna wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni

fo p ra n rił natychm iagw iro Łaźdą słabą zupą.
P otęguje i wzmacnia smak

»»gów, ja rzyn  1 potraw  miosnycj

Stoek
=Gognac

V1ć dicinal
C zysty  w in n y  de 
s ty la t w  rządow e 
plom bow anych fla­

szkach.

T r y e a t .
Jedyea parow a desty  
lu r r is  ko n ia k a  ped 
k«fltro'ą państwowy. 

D o nabyc ia  w d * /‘gu- 
a ry j L e s z k a  Ct>> 
dawutclng ~ i w u
psiyoh band iach  d * l i -  

katsoów.

A. KOKIEWICZ
Lwów, ul. Batorego 12. 
Wyroby kosz*karskie, 
Mebl« fcimousows, 
zki dia dzieci w oi- 
bnym im  wyborze ba- 
jectaic tznio w si.acaj 

fabryce A . K o n ie w ie ,  a .
Ilustro vano oonnihi franco.
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pozodtaJycIi z dawnych roczników MELOMANA po zniżonej ce­
nie, które można nabyć w Ekspedycji *N> rości innzycznych< 
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c cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik  IIlustrowany
Kwartalnie 3  K. 8 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h;

Tygodnik  Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. © 0 h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

Ś W I A T
Kwartalnie A  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwartelnie O K. z przesyłką O K. 3 0  b.

Biesiadę Literacką
Kwartalnie S  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkier.

K R A J

P ie rf c io ck; 

zz.rqosyaowti, obrączki, 
szpilk i ś lab n s, srebru stołowe 

(,Dr*ądo wiiis ceoh<!wars) 
kumplctao wyprawy w kasei- 
kash, oras wszelkie b iżuterye 

poleca i a n  J a r z y n *
,, j.inbiier, Lwów, llo to l 

Buro jskń

- w  'W  'W  •  W  'W  'W

i.

8.

-9.

10.
11.

12.

13.
14.
15.
16.

K u t y  d o  Ś p ie w u
Borkowski B. „Z w rotka"
£eleński W. K S m u tn i 
Żeleński W. „B abie la to “
Żeleński W „ Serenada “
Rzepko Wł. „Dwio pieśni" AVielkanocno 
Moszyński P. „Pieśni Kryś ty"
Popper D. .^Melodya" . . . .

40 bal. 
30 
30 
30 
30 
30 
40

M a, l o r t w j ł l a s s :
Wormser „E legia" M assenet „M elodya", L ack  „M azurka", Gil- 

le t „C apriuietto", Dubois „P taszk i 1 kor.
Michałowski „Bercbuse" 60 ba],
Michałowski „K artk a  z album u", R. Schum an „Le poete parle", 

Dubois „Żarcik, A. K leffel „Jeu  des E lphs", M. A nbelli „Ma­
zurek" 60 bal.

I_ack T. „Yalse p im pante" 30 bal.
Michałowski „M enuet" 50 ifl.
Klein A. „M yśli u lo tne" Yalse, M assenet „C herubin", P hilipp 

„Piosenka babci", L . S cb y tte  „H arfa Eolska, Z. S tankiew icz 
„Tajem nicza noc", W ag n er R . „K artk a  z aldrnnu" 60 fial.

Chojecki „Nowe latko", W ojciechow ska „K rakow iak i M azurek", 
Osm ański W-, „Solenizant M azur", O refiee>sPreludyum  z Cho­
p ina" 40 bal.

Giordano M. „A ndrzej Obeniez", R e in ch a rd t „Yalse z op. K on­
sul generalny", C havagnat E d. „M enuet" 40 bal.

Andrzejowska „D um ka", Plosajkiew icz „Serenada", Melłerowiez 
„Rom ans", B in e t „Yalse elegante" 60 bal.

Moszyński „Zagrzm iała, runę ła  w B etleem  ziem ia 40 bal.
Chojecki „Scena w lesio" z op. P an  W ojew oda", Józefowicz 

„M azurek nr. 2", Michałowski „Preludyum " W ag h a lte r „Valse 
bote" 60 bal.

Janicki „Drobnostka* Jiizefowiez „Z m oich szkiców", Becucci 
„M azurka", M ascagni „Tw oja gw iazda" 50 bal.

Różycki „Serenada", „N octurn", H aijaski „H ym n japońsk i"  40 hal.
Longo A. „G ondoliera 30 hal.
Wierzchleyski „Dw ’ 0 M azurki" 30 bal.
Nuty dla dzieci po 20 bal.

i wszystkie bez wyjątku irme pisma krajowe i zagraniczne.

F, ur-o dzienn ikó w  S o ko ło w sk iego  — L w ó^f
P a s a ż  Keusmana 9 . ,„,11,  .

^ O O O O O O O O J  0 0 0 : 1  O C O O O O D O O ^  ^

P óIdoc&o iiiem . L lo y d u
(Norddeatscber Lloyd)

Ęsu&’./e CSeneralna A g e n lu ta  d la  O a licy l 
w e L w o w ie : P ? « a ż  H cu sm aaa  9 .

f

' frf.dj

Bezpośrednia połączenia przewozc'- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po*
, ___: cztowymi parostatkami. 1

D o S ta n ó  w ZJedn. A m e r y k i :
(N ow ego Y o rk u ;  B a ltim o re ; G alvestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
ty n y  (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii^ Chin eto. =

Bllely kolejowe do kaide] stacyi Północnej Amei-ykl.
Karty okrężne do jazdy „N aokoło  świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna a^entnra PUn. niea. Liayun f j  Lwowie
= = =  P a i a i  H a u t m a n n a  9 .  — ---------- —

QO
P-edaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s łO W S k l . Papier z fabryk■ Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


